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O D  W Y D A W N I C T W A .
Ponieważ zbliża się nowe ćwierćrocze, 

prosimy tedy o szybkie odnowienie przedpłaty 
na kwartał następny.

Krocząc wciąż drogą prawidłowego roz­
woju, donosimy z przyjemnością szanownym 
naszym Czytelnikom, że już wkrótce Głos 
Narodu będzie rozszerzony do rozmiarów naj- 
większych pism zagranicznych, bez zmiany 
atoli formatu i bez podwyższenia prenume­
raty. ,

Po ukończeniu »Monte-Leone«, rozpocz­
niemy druk wielkiej, oryginalnej powieści 
Józefa Rogosza, p. t.: „Król borów i gór“, 
osnutej na tle życia opryszków karpackich.

Prócz tego mamy w tece wielki zapas no­
wel, opowiadań, podróży i szkiców najrozma­
itszych, z których każdy w wysokim stopniu 
zajmie uwagę naszych Czytelników.

Jak w ubiegłych kwartałach, tak i 
nadal można obok Głosu Narodu abonować 
Mody paryskie, które wraz z dodatkami po- 
wieściowemi i krojami, dla naszych abonen­
tów kosztują kwartalnie tylko 90 cent. Pie­
niądze na Mody paryskie, prosimy przysyłać 
razem z prenumeratą na Głos Narodu.

Prenumerata na Głos Narodu wynosi:

W Krakowie
Do końca roku . złr. 8 ‘—
Od 1 lipca do koń­

ca września. .
Za lipiec . . .

4  — 
1-35

Na prowincji:
Do końca roku . złr. 10*— 
Od 1 lipca do koń­

ca września . „ 5'—
Za lipiec . . : |-70

   Nasza Administracja wysyła opła­
cone za 35 cent. Humoreski Smolarza, które 
w księgarni kosztują 65 cent. Zapas ich już 
niewielki, z zamówieniami tedy prosimy się 
spieszyć.

Wschód i Europa.
Zaledwie kilka tygodni upłynęło od czasu, k ie­

dy hr. Gołuchowski w delegacjach austrjackich 
z pewnym optymizmem mówił o pokojowym na­
stroju ówczesnej europejskiej sytuacji; już wówczas 
nadchodziły z K rety niepokojące wiadomości, for­
ma ich jednak była jeszcze zbyt niepewna, aby 
m inister m ógł wobec nich zająó jasno oznaczone 
stanowisko. Obecnie nieulega już wątpliwości, że 
wypadki zeszłej jesieni, które wzbudziły na W scho­
dzie ponure widmo grozy wojennej, powtarzają się 
w całej pełni. W  trzech punktach ottomaóskiego 
państwa równocześnie wybuchł płom ień rewolucji: 
na Krecie, w Armenji i w Syrji ludność chrześci­
jańska chwyciła za broń, aby rozpaczliwym kro­
kiem położjć kres nieustającym gwałtom  urzędni­
ków tureckich. Przypominają się słowa ministra, 
że n ik t nie zdoła ocalić Turcji przed ostateczną 
zagładą, jeżeli sama nie pomyśli poważnie o za­
spokojeniu poważnych i uprawnionych życzeń swo­
ich chrześcijańskich poddanych. Słowa te dostate­
cznie charakteryzują grozę położenia i doniosłość 
wiadomości, nadchodzących ze W schodu.

To też oczy polityków całego świata zwracają 
się przedewszystkiem na działalność ambasadorów 
mocarstw w Konstantynopolu. Bezczynność ich 
w -chwili, gdy na Krecie M uzułmanie palili ko­
ścioły, bezćześcili cmentarze i przelewali strum ie­
niam i krew chrześoijańską, zdumiewała z początku 
i gorszyła wszystkich niewtajemniczonych w arka- 
na wielkiej po lity k i; nareszcie kiedy już się prze- 
b rała  miarka okrucieństw i barbarzyństw, kiedy re­
wolucja chrztścijan coraz groźniejsza, bardziej 
stanowcze i coraz ogólniejsze przybierała rozm ia­

ry, zaczęła się oczekiwana akcja mocarstw, nie- 
energiczna i nierady&alna, jak dotychczas, ale prze- 
eież ratująca przynajm niej jako tako honor Europy. 
Najpomyślniejszą względnie je j stroną jest oko­
liczność, że wszystkie mocarstwa postępują teraz 
zgodnie i jednomyślnie, zatem skutek akcji jest 
nieco pewniejszy, niż w roku zeszłym. Prowadzi 
ją  obecnie ambasador Austro-W ęgier, baron Calice, 
a reprezentanci innych mocarstw popierają go we­
dług identycznych wskazówek, jakie otrzymali od 
swoich rządów.

Jednomyślność ta  odnosi się wszakże tylko do 
Krety, najniebezpieczniejszego wprawdzie ogniska 
rewolucyjnego ruchu, ale bynajmniej nie jedynego. 
Żądania mocarstw są przytem  zupełnie skromne i 
nie wywołują z pewnością entuzjazmu u biednych 
Kandyotów, marzących o niezawisłości od M uzuł­
manów i o połączeniu się z Grekami. Przedewszy­
stkiem chcą mocarstwa, aby Porta zamianowała na 
Krecie chrześcijańskiego gubernatora i zastrzegają 
sobie prawo veto przy wyborze kandydata na tę p o ­
sadę; dalej wzywają mocarstwa Portę, aby przy­
wrócona była konwencja zawarta w Haieppo w r 
1878 pomiędzy najwybitniejszym tureckim  mężem 
stanu nowszych czasów a kreteńskim i chrześcijana­
mi i niemająca w sobie ani jednego postanowienia, 
któreby w czemkolwiek narażało powagę władzy i 
wpływ Porty na wyspie; trzecim wreszcie postula­
tem mocarstw je s t zwołanie narodowego zgrom a­
dzenia. Do ostatniego tego żądania Porta zastoso­
wała się natychm iast i z wielkim, nadzwyczajnym 
pośpiechem zwołała zgromadzenie już na ponie­
działek.

Pośpiech ten jest właściwie tylko nowym pod­
stępem. Prawie na pewno można utrzymywać, że 
wobec dzisiejszego stanu rzeczy na Krecie, wobec 
palących się jeszcze wsi i niezaschłych potoków 
krwi, reprezentanci ludności kreteńskiej nie zgro­
madzą się w Kanei, do której nawet ze względu 
na przerwy w komunikacjach trudno im się będzie 
dostać. W  razie zaś, jeżeli zgromadzenie do sku­
tku nie przyjdzie, wina za to spadnie tylko na lu ­
dność kreteńską a Porta z obłudą umywać sobie 
będzie ręce wobec Europy i prowadzić będzie 
w dalszym óiągu dotychczasową gospodarkę. Posta­
nowienie Porty, aby nic nie zmieniać w istnieją­
cym trybie rzeczy zdaje się być zatem niezłom ne; 
zaniepokojona być ona musi wprawdzie zgodnością 
mocarstw i niemało zmartwioną, że nie może tak 
jak  w roku zeszłym jednego mocarstwa przeciw 
drugiemu wysuwać, i na wzajemnych pomiędzy niemi 
nieporozumieniach oprzeć swojej polityki. Ma ona 
jednak wprawdzie nadzieję, że całe to pozorne po­
rozumienie nabardzo kruchych opiera się podstawach.

Trwać ono będzie w istocie dopóty, dopóki bę­
dzie miało czysto negatywne znaczenie; jeśliby 
przypadkiem w razie oporu Porty przyjść miało 
do działań pozytywnych, natychm iast w tym po­
zornym koncercie dadzą się słyszeć dysharmonijne 
tony wywołane naturalną sprzecznością interesów 
wschodnich Rosji zjednej, A ustrji i A nglji z dru­
giej strony.

Czy jednak rachunek Porty nie jest zbyt lek­
komyślny? Praw da bowiem, że z chwilą, kiedy E u ­
ropa zdecyduje się usunąć z map Otomańskie pań­
stwo ściągnie sama na siebie groźną burzę, brze­
mienną w doniosłe kataklizmy i że zatem łagodność, 
wyrozumiałość i nieczynność Europy posunięta bę­
dzie do ostateczności. Ale jeżeli ta  ostateczność 
wreszcie nadejdzie (a Turcja robi wszystko co m o­
że, aby nadeszła jak najprędzej) burze i kataklizmy 
przyjdą, ale przejdą już po grobie Turcji, której 
żadna moc świata nie zdoła do życia powołać, 
skoro już raz rozleci się trzymające się sztucznie 
próchno je j organizmu państwowego.

w cenie
W iedeń d. 25 czerwca.

(L ist oryginalny Głosu Narodu).
(gs) Zniżka cen zboża — oto co roku pow ta­

rzający się oszukańczy manewr międzynarodowej ży­
dowskiej szajki handlarzy zbożowych, których wy- 
kouawczemi organami są tak  zwane „giełdy zbożo­

we i  mączne". Zboże spada, żarłoczna czerń wyzy­
skiwaczy wietrzy bowiem już zdobycz: żniwa zbli­
żają się, krwawa praca rolników pójdzie więc do 
bezdennych kieszeń żydowskich przekupniów, którzy 
ani sieją, ani orzą, mimo to cały plon obcej krwa­
wej pracy zagarniają. I  takiej niecnej grabieży, ta ­
kiemu maskowanemu rozbojowi giełdowemu przy­
patrują się rządy z założonemi rękam i, które prze­
cież są na to, żeby owoce uczciwej pracy strzegły 
nie tylko przed złodziejem i rozbójnikiem notory­
cznym, ale także przeciw nierzetelnemu wyzyskowi, 
który właściwie jest tylko odmienną formą obydwóch 
poprzednich kategoryj przywłaszczania sobie obcej 
własności.

Szajka giełdziarzy zbożowych sprawia straszne 
spustoszenia w ro ln ictw ie; praca włościan przy roli 
ciężka i mozolna, nie daje dziś prawie pożywienia 
dla pracujących, nie mówiąc już o innych potrze­
bach życia, wszystkie soki z rolnictwa wysysa pa­
sożyt krzywonosy, niestety, przy pomocy czynników 
rozstrzygających, które wyzysk do nieba o pomstę 
wołający osłaniają pozorami ekonomicznemi. N atu ­
ralnie, iż prasa semicka pełni przy tych manewrach 
wyzysku rolę bałamucenia ekonomicznego opinji pu­
blicznej, osłaniając strategję żydowskich przeku- 
kupniów rozmaitemi wyszukanemi powodami eko­
nomicznemi, względami „konjunktur handlowych". 
Obecnie uzasadnia ta  prasa ogromny spadek cen 
zboża, w szczególności pszenicy, w  sposób uderza­
jąco głupi. Pisze ona bowiem, iż z powodu donie­
sień z W ęgier o złych tamże widokach dla żniw tego­
rocznych, handlarze zboża rzucają na ta rg  wielkie zapa­
sy zboża — naturalnie Da giełdzie kupionego — wsku­
tek czego ceny spadają. Ze handlarze rzncają wielkie 
ilości zboża na targ, to właśnie manewr giełdowy, 
by zniżyć ceny. Rozum bowiem chłopski powiada, 
iż jeźli żniwa zapowiadają się źle, to będzie brak 
zboża, zatem ceny powinny iść w górę, a handla­
rze powinni trzymać zapasy zboża, które posiadają.

Jeśli jednak czynią inaczej, widocznie uciekają 
się dla wyzysku do szalbierczych sztuczek giełdziar- 
skich. Złe żniw a: powód do spadku cen zboża. O 
ileż łatwiejsze pole ma wyzysk handlowy przy do­
brych żniwach. Wówczas papierowe trąby jerychoń­
skie grzmią o niebezpieczeństwie zalania targu wiel- 
kiemi ilościami zboża i przynajmniej pozornie m a­
ją  słuszność, pozornie tylko, gdyż w rzeczywistości 
przy dobrych żniwach utrzymuje, a nawet podnosi 
ceny zboża żywszy handel wywozowy. D la krzywo- 
nosych wyzyskiwaczy wszystko je d n o : czy dobre
lub złe żniwa, oni zawsze przed żniwami rzucają 
ogromne zapasy zboża na targ, czem zniżają ceny, 
następnie wykupują za bezcen zapasy zboża od wy­
twórców, poczem wykonują przeciwny manewr gieł­
dowy, kupują co się zmieści, czem znowu podnoszą 
znacznie ceny zboża, sprzedając wkońcu możliwie 
drogo za bezcen wyłudzony owoc cudzej pracy — 
konsumentom. Podwójny zatem wyzysk: rolnika i 
robotnika, jako też każdego, kto chleb spożywa.

M anipulacjom tym  musi być położony ki es. Gieł­
da zbożowa musi być zamkniętą, a państwo poij^i^fC 
no corocznie oznaczać ceny zboża na podstawiepo* 
rozumienia się międzypaństwowego, tj. pomiędzy 
państwami, którym na utrzym aniu rolnictwa zależy. 
N iechaj tu  nikt nie deklamuje o podrożeuiu tym  
sposobem chleba dla ludu. Z niskich cen zboża Ind 
nie ma żadnej korzyści. Cena bułek i chleba za­
wsze jednaka. W yzysk piekarski nie uwzględnia 
bynajmniej cen zboża. I  temu wyzyskowi należy 
poderżnąć gardło : albo przez państwowe ceny dla 
pieczywa lub przez upaństwowienie piekarstwa. N a 
razie jednak precz z giełdą zbożową i precz z tą  
jaskinią w yzysku!

Z  KRAJU.
Lw ów  d. 25 czerwca.

(List oryginalny Głosu Narodu).
(tot). Nowa Rada m. Lwowa odbyła wczoraj drugie 

posiedzenie, na którem dokonała weryfikaoji osta­
tnio wybranych radnych. Sprawa ta, która zazwy­
czaj bywa załatwiana krótko i bez rozpraw — 
dzisiaj wywołała długą i zasadniczą dyskusję. Ko­
misja weryfikacyjna miała do zastanowienia się nad 
dwoma protestami — jeden przeciw wyborowi dra
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Gostyńskiego, drugi przeciw wyborowi dyr. Soleskie- 
go. Oba protesty opierają się na tej samej podstawie, 
że mianowicie tak dr Gostyński, jak dyr. Soleski są 
płatnymi urzędnikami gminy, pierwszy jako kierownik 
zakładu dla nieuleczalnych im. Bilińskiego, drugi 
jako dyrektor miejskiej szkoły przemysłowej. Komisja 
weryfikacyjna uznała tylko protest drugi, czem wy­
dała sobie prawdziwe testimonium paupertatis umy­
słowej, bo albo obadwa trzeba było uwzględnić, albo 
żadnego. Największym jednak nietaktem, jaki popeł­
niła komisja weryfikacyjna, było wybranie swym re­
ferentem żyda, dra Byka, który sam ledwie z wielką 
biedą został wybrany radnym.

Rozprawa przeciągnęła się do godz. KU/2 w no­
cy, poczcm przystąpiono do głosowania kartkami, po­
nieważ tak przepisuje regulamin. Głosowanie wydało 
wynik zgoła nieprzewidziany. Za zatwierdzeniem wy­
boru oświadczyło się 34 radnych i tyleż przeciw. Wo­
bec tego wyniku odroczył p. prezydent na wniosek r. 
Dulęby dalsze głosowanie do dnia następnego.

Dziś zebrała się Rada miejska o godz. l 1/ i  wie­
czorem w niezwykle licznym komplecie. Umysły, zao­
gnione wczoraj, bynajmniej do dzisiejszego dnia się 
nie uspokoiły, to też w sali zapanowało od razu u- 
sposobienie wzburzone. Zaraz pierwsza kwestja for­
malna, czy głosowanie nad wnioskiem komisji ma się 
odbywać imiennie, czy też kartkami, wywołała dłuż­
szą i ożywioną dyskusję. Większość, według orzecze­
nia gospodarzy, oświadczyła się za głosowaniem kar­
tkami, co też prezydent natychmiast zarządził. Głoso­
wanie to wydało znowu rezultat nieprzewidziany. Za 
wnioskiem komisji (unieważnienie wyboru) oświadczy­
ło się 41 radnych, przeciw 39, a dwie kartki odda­
no próżne. Wobee tego, że głosowało 82, przeto ża­
dne zdanie nie otrzymało absolutnej większości. W myśl 
postanowień regulaminu miało nastąpić powtórne gło­
sowanie, przedtem jednak p. prezydent zawiesił na 
10 minut obrady, a komisja weryfikacyjna udała się 
raz jeszcze na posiedzenie dla obmyślenia sposobu za­
łatwienia tej coraz więcej wikłającej się i zaognionej 
sprawy.

Po półgodzinnej naradzie komisja nie zmieniła swo­
jego stanowiska. Jak twierdzą niektórzy, był to zwy­
czajny fortel, obliczony na to, że część inteligencji, 
zrażona umyślnem przewlekaniem sprawy, opuści salę 
i pójdzie do domu. O godz. 9V2 wieczorem przystąpio­
no do ponownego głosowania kartkami, które nare­
szcie wydało rezultat stanowczy. Za wnioskiem komi­
sji oświadczyło się 40 radnych, przeciw 39. Wybór 
p. Soleskiego został tedy jednym głosem unieważniony.

Jak się dowiaduję w ostatniej chwili, sprawa 
praktykantek nauczycielskich, o której wam w swoim 
czasie donosiłem, została już załatwiona w Radzie 
szkolnej okręgowej — na razie pomyślnie dla pra­
ktykantek, mianowicie w ten sposób, że na rok je­
szcze ma być prowizorycznie pozostawiony stan do­
tychczasowy. W tym czasie prawdopodobnie nowe 
praktykantki nie będą przyjmowane, stworzy się kilka 
nowych posad nauczycielskich — i tak powoli spra­
wa się ułoży.

W Izbie lekarskiej lwowskiej zanosi się na skan­
dal. Oto lekarze żydzi zażądali, ażeby z tytułu ioh 
wyznania, czy rasy, przy zbliżających się wyborach 
wydziału Izby przyznano im z góry dwa miejsca 
w tym wydziale. Naturalnie, że ogół chrześcijańskich 
lekarzy oparł się stanowczo temu dzikiemu żądaniu 
i z oburzeniem odrzucił wszelkie kompromisy. Wobec 
tego lekarze-żydzi, którzy, niestety, stanowią w naszem 
mieście znaczny procent, postanowili głosować jedno­
myślnie tylko na swoich dwóch kandydatów, co do 
innych zaś postarać się o rozstrzelenie głosów. Jest 
to sztuczka, obliczona na to, że chrześcijanie nie spo­
strzegą się wczas, może niektórzy będą głosowali na 
żydów i w ten sposób owi semiccy kandydaci otrzy­
mają absolutną większość. Ażeby tę machinację uda­
remnić, potrzeba wielkiej solidarności między leka­
rzami chrześcijańskimi. Jest nadzieja, że solidarności 
tej nie zabiaknie i nieuprawnione niczem zakusy zo­
staną skutecznie odparte.

W ojnicz dn ia  4 czerwca.
(L ist oryginalny Głosu Narodu).

W niedzielę dnia 21 b. m. obchodził tutojszy 
„Sokół44 uroczystość poświęcenia własnego sztandaru. 
Mimo ulewnego deszczu zgromadzili się już o godzi­
nie 9-ej rano delegaci Towarzystw sokolskich, a to: 
z Tarnowa (ze sztandarem), z Wieliczki, Pilzna i Rop­
czyc w sali Rady gminnej, — skąd cała drużyna 
ruszyła przy dźwiękach muzyki salinarnej z Bochni 
w uroczystym pochodzie do miejscowego kościoła pa- 
rafjalnego.

Tu przy nader licznym udziale ludności odprawił 
ks. kanonik Józef Rosner, proboszcz tutejszy w asy­
stencji ks. F. Słowińskiego i F. Kuźniarowicza uro­
czystą mszę św., do której usługiwali w charakterze 
ministrantów czterej miejscowi druhowie, a w czasie 
której chór sokoli pod dzielną batutą druha J . Stań- 
akiego odśpiewał na głosy mieszane kilka podnio­
słych utworów kościelnych.

Po skończonej mszy św. przemówił w serdecz­
nych słowach ks. kanonik Rosner do zebranej dru­
żyny, wskazując jej drogę, po której i cel, do któ­

rego ją  nowo-poświęcony sztandar prowadzić po­
winien.

Mowa ta — nacechowana patrjotycznem uczuciem, 
głębokie na słnchaozach wywarła wrażenie i z pe­
wnością nie przebrzmi bez dodatniego wpływu. N a ­
stąpiła po tern uroczystość poświęcenia sztandaru 
i ceremonja wbijania gwoździ w drzewce przez Ro­
dziców chrzestnych Towarzystw sokolskich. Pierwsze 
trzy gwoździe wbili w drzewce sztandaru, jako po­
święcający księża: J . Rosner, F . Słowiński i F. Ku- 
źniarowicz. Dalsze gwoździe wbijali zaproszeni Ro­
dzice chrzestni, których było 33 par, a którzy zło­
żyli na wiązanie ogółem przeszło 300 złr.

Byłoby niewdzięcznością z naszej strony, gdyby­
śmy przy tej sposobności nie podnieśli zasług i pa- 
trjotycznej ofiarności p. Zygmunta Jordana, właści­
ciela dóbr Zamoście, który mimo dolegliwej choroby 
oczu, zatrzymywany przez lekarzy na kuracji w Kra­
kowie na dłuższy czas przerwał leczenie i z całą go­
towością przybył do Wojnicza umyślnie na naszą uro - 
czystość, w czasie której, jako Ojciec chrzestny 
w pierwszej parze ofiarował na wiązanie hojny dar 
w kwocie 100 złr.

Nadmieniwszy nadto, że tenże p. J  Jordan od 
założenia naszego Towarzystwa jest czynnym człon­
kiem tegoż, że wszędzie — gdziekolwiek icLie o do­
bro ogółu — on pierwszy spieszy z radą i ofiarno­
ścią — że tutejsze Kółko rolnicze, Czytelnia ludowa, 
akcja ratunkowa po pamiętnym pożarze Wojnicza, 
uboga dziatwa szkolna — znajdują w nim swego o- 
piekuna i dzielnego protektora — toć zasługuje p. 
Jordan na pełny ogólny szacunek, a szlachetne czyny 
jego winny być należycie przy każdej sposobności 
słusznie oceniane.

Z naszej strony ślemy Mu tą drogą serdeczne po­
dziękowanie za hojny dar i popieranie naszego mło 
dego „Sokoła14. Czołem!

W gronie rodziców chrzestnych były reprezento­
wane wszystkie warstwy naszego społećzeństwa — 
począwszy od szlachty rodowej aż du siermiężnej 
braci.

W karnych szeregach ruszyła drużyna wraz 
z gośćmi po skończonej uroczystości w kościele na 
boisko gimnastyczne, gdzie pani Nodzyńska, żona 
aptekarza w Wojniczu, z gorąeemi słowami ofiaro­
wała w imieniu polskich niewiast prześliczną szarfę 
chorążemu — za który to dar niniejszem ślemy Jej 
serdeczne „Bóg zapłacać!44

Po serdecznem przemówieniu prezesa i wręczeniu 
sztandaru chorążemu pospieszyła wiara sokolska do 
kasyna na przygotowany tam objad, w którym nadto 
wzięło udział wiele obcych gości i Rodziców chrzest­
nych.

Zebranie nacechowane było gorącem ciepłem bra­
terstwa i jedności, a wznoszone w nader serdecznych 
i pięknych przemówieniach toasty świadczyły najle­
piej, iż druhowie nasi umieją zawsze i wszędzie łą ­
czyć piękne z pożytecznem, przyjemność z korzyścią.

Z a siłk i na m isje katolickie.
Od kilku lat uchwala Sejm corocznie kredyt do dy­

spozycji Wydziału krajowego na pokrycie kosztów u- 
rządzenia w kraju misyj katolickich. Na r. b. wyzna­
czył Sejm na ten cel kwotę 3.000 złr.

Wydział krajowy, chcąc wykonać wolę Sejmu, 
odniósł się przedewszystkiem do konsystorzów: metro­
politalnego obrządku łac. we Lw ow ie; metropolital­
nego obrządku gr. kat. we Lwowie; książęco-bisku­
piego w Krakowie; biskupiego obrz. łac. w Przemy­
ślu; biskupiego obrz. gr.-kat. w Przemyślu; bisku­
piego obrz.-łac. w Tarnowie i biskupiego obrz, gr.- 
kat. w Stanisławowie — z prośbą o oznajmienie, czy 
i w wielu miejscowościach odnośnych dyecezyj mają 
być w r. b. misje urządzone i jaka minimalna kwota 
na ioh urządzenie byłaby potrzebną.

Na powyższe zapytanie Wydziału krajowego na­
deszły od wszystkich konsystorzów wnioski co do te­
gorocznego zapotrzebowania na pokrycie kosztów u- 
rządzenia misyj. Wydział krajowy, biorąc na uwagę 
otrzymane wnioski, oraz licząc się z przyznanym przez 
Sejm na ten cel kredytem, przeznaczył w r, b. na 
misje katolickie następujące zasiłki: 1) dla rzym.-kat. 
archidyecezji lwowskiej kwotę 300 złr.; 2) d k  rzym 
8ko-kat. dyecezji krakowskiej kwotę 500 złr.; 3] dla 
rzymsko-kat. dyecezji przemyskiej kwotę 300 złr.; 
4) dla rzymsko-kat. dyecezji tarnowskiej kwotę 600 
złr.; 5) dla grecko-kat. archidyecezji lwowskiej kwo­
tę 1000 złr.; 6) dla greeko-kat. dyecezji przemyskiej 
kwotę 200 złr.; 7) dla grecko-kat. dyecezji stanisła­
wowskiej, ze względu na rozporządzalny z rokn ze­
szłego fundusz w kwocie 510 złr., dodatkowo przy­
znano kwotę 100 złr.

Powyższe zasiłki wypłacił Wydział krajowy na 
ręce konsystorzów odnośnej dyecezji.

Z E  & W I A T A .
K onstantynopol d. 21 czerwca.

(L is t oryginalny Głosu Narodu) .

Przyjechawszy na kilka tygodni do Stambułu, 
wywiązuję się z danego przyrzeczenia i wysyłam ten

pierwszy list do was, za którym niebawem inne o- 
dejdą.

Atmusfera tu niesłychanie duszna; nie dlatego, 
że upały mamy podzwrotnikowe, lecz żeśmy jutra nie­
pewni. W państwie padyszacha wszystko się roz- 
przęga, fanatyzm muzułmanów rośnie, żaden chrze­
ścijanin nie jest życia pewny. Powstanie na Krecie 
wzmaga się z dniem każdym, rozruchy w Armeuji, 
a z niemi rzezie znów na porządku dziennym, D ru- 
zowie buntują się przeciw Turkom i wycinają w pień 
całe ich bataljony. Na czem to się skończy, a wła­
ściwie kiedyż nareszcie skończy się ohydne panowa­
nie Turków w Europie?

Aby wam dać obraz tutejszych stosunków i bez­
pieczeństwa publicznego, opowiem fakt następujący:

Kilka tygodni temu została tu zamordowana nie­
jaka Walentyna Wrabetz, poddana austrjacka, która 
dłuższy czas była śpiewaczką nadworną i w pałacu 
sułtańskim mieszkała. Była ona przybraną córką nie­
jakiego Lombardo, także śpiewaka nadwornego. O tem 
morderstwie telegraf doniósł był swego czasu całej 
Europie. Świadkiem napadu i morderstwa byli: Lom­
bardo i śpiewak włoski, Rafaele Marigliano. Złoczyń­
cy wpadli do mieszkania pierwszego, a zabiwszy Wa­
lentynę, zranili także ciężko Lombarda, gdy ten sta­
nął w obronie swojej córki przybranej. Lombardo 
wKrótce potem umarł. Marigliano, ponieważ gdzieś się 
wyraził, że zna mordercę, został w sześć dni później 
na ulicy napadnięty i zasztyletowany, O krwawym 
tym wypadku dziennikom tutejszym nie pozwolono 
ani słowa napisać, jedna zaś gazeta, która chciała 
zakaz obejść i coś o nim nadmieniła, została przez 
cenzurę zawieszona. Równocześnie wydawcę owej ga­
zety usiłowano otruć, skutkiem czego tenże z całą 
rodziną umknął do Grecji.

Właśnie w tych dniach, a więc w miesiąc po 
owych zdarzeniach, dziennik urzędowy doniósł, że 
mordercą Walentyny był pewien Albańczyk, nazwi­
skiem E id ir ibn Tełah i że on także zabił Mariglia- 
na, za co został zasądzony na 15-letnie więzienie. 
Dziennik opowiada dalej, że Walentyna bałamuciła 
młodych ludzi i jednemu z nich przyrzekła nawet 
małżeństwo, a gdy zobowiązania nie chciała dotrzy­
mać, wtedy on zazdrością uniesiony najął Albańczy- 
ka i kazał mu wiarołomną zamordować. Tyle mówi 
komunikat rządowy. Zaznaczam, że o właściwym wi­
nowajcy, t. j. o tym, który kierował ręką płatnego 
mordercy, nie ma w nim ani słowa.

Zachodzi teraz pytanie, kto był właśoiwym mor­
dercą ofiar nieszczęśliwych? Na to osoby w sprawę 
wtajemniczone tak odpowiadają:

Na krótko przed zabiciem Walentyny, zamordo­
wano na przedmieściu Fera pewną damę z półświa­
tka, nazwiskiem Camelia, wraz z jej matką i kucha­
rzem. Owa Camelia była metresą pewnego baszy, 
który ma żonę bardzo zazdrosną Ta dowiedziawszy 
się, że jej mąż utrzymuje z jakąś kobietą stosunek 
miłosny, uprosiła Walentynę Wrabetz, która jej u- 
dzielała nauki śpiewu, by ona wybadała, jak się ko­
chanka baszy nazywa. Gdy Walentyna z poleconego 
jej zadania wywiązała się należycie, wtedy zazdrosna 
kobieta kazała zamordować Camelię, jej matkę i ku­
charza. Później zaś, gdy basza sam dowiedział się, 
kto zdradził nazwisko jego metresy, zemścił się w ten 
sposób, że na dom Walentyny nasłał morderców. Al- 
bańczyka tedy zasądzono, choć i tego prawdopodo­
bnie wkrótce puszczą na wolność, właściwi zaś zbro­
dniarze przechadzają się swobodnie nad Złotym Ro­
giem, bo są potężni. Takit to stosunki tutaj panują.

S. M .

Na półwyspie Apenińskim.
Wrażenia osobiste spisał

J Ó Z E F  R O G O S Z .
(Ciąg dalszy).

Dziś z rana poszedłem do Giulietty. Drzwi od 
przedpokoju otworzyła mi służąca. W chwili, gdym  
praw ą ręką otwierał drzwi od salonu, lewą zapi­
nałem tużurek, który rozpiął się na piersiach. Z a­
ledwie krok naprzód postąpiłem , błysło m i coś 
przed okiem, w lewej ręce uczułem ból i w tym  
samym momencie coś padł o z głuchym  łom otem  i 
okrzykiem: Ach!

Cała ta  scena trw ała jedno mgnienie oka.
Przedemną leżała G iulietta w omdleniu — z dłoni 

wypadł je j m ały sztylet korsykański, którego o- 
strze, przedarłszy mi błonę między palcem wska­
zującym a środkowym u lewej ręki, zatrzymało się 
na kościanym guziku tużurka. Gdyby nie ten g u ­
zik i gdyby pchnięcie było prowadzone ręką inną, 
a nie drżącą kob iety— byłbym  może padł pod że-, 
lazem zabój czem.

M e  czując bólu, ani widząc krwi, która z rany 
płynęła — zacząłem cució omdlałą. Tymczasem 
przybiegła służąca z wodą i octem. Położyliśmy 
Giuliettę na otomance i po trzech m inutach przy­
wołaliśmy ją  do przytomności. Pierwsze słowo, 
które się je j przez usta wyrwało, b y ło :

— Carlo!
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— Jam  tu , G iuhetto3 Jam  tu !...
— Co?... Co ja  słyszę! — zawołał: jak ze snu 

oczy przecierając — tyś to , tyś nie zginął Carlu 1 
O, mój Boże, com ja  ucryniła, ja  chciałam ciebie 
zabió, Carlo1 Ale tyś dobry, ty m i przebaczysz!... 
C arlo! C arlo ! przebacz m i !...

1 z ter*', słowy zsunęła się z otom anki do mn­
ich  nóg-

— P a n i! — przemówiłem poważnie przez wzgląd 
na służącę i zwolna ją  podnosząc — co pani mó- 
w ‘sz? Jam  się zranił przypadkowo... «ani jesteś 
w malignie.,

— Nie, Carlo! — krzyknęła z ziemi się z ry ­
wając i dziko wpatrując m i się w oczy — ja  nie 
majaczę, ja  mów*ę przy tom nie! Chciałam  cię za- 
bió... tak, chciałam, boś na śmierć zasłucył I... Tyś 
mnie oszukiwał, Carlo! Mówiłeś! że nie kochasz 
innei, a cztery dni, długie cztery dni nie pokaza­
łeś się u mnie!... W idziałam  cię z tem i blondyn­
kam i— z tą  starszą musisz być zaręczony... <10 loży 
przyniosłeś je j bukiet i cukry... Jak  ona się do 
ci< bie uśmiechała i i  C arlo ! czemu cię nie zabi­
łam .1 Ci mu razen z tobą nie zginęłam !...

W  te j chwili jej oko padło na moją rękę, 
z której krew ciekła.

Mó~ Boże! tyś raniony!... Cn ja  uczyniłam, 
mój Boże! Carlo, przebacz mi, jam niegodziwa !

Dz wna mięszanina kobiety i tygrysicy!
Cóż ci więcej pow iem ? Chyba że scena, którą 

opisałem, przydarzyła sitj dziś rano, te  G iulettę u- 
spokoiłem jak  mogłem, a wyszedłszy od niej, dzię­
kowałem Bogu, że na tern się skończyło...

Do takiej m iłości, mój drog i, jam  nie stwo­
rzony Ja  rozumiem miłość, opartą na szacunku i 
zaufaniu, a nie na podejrzywaniu i zazdrości. P ier­
wsza trw a życie całe —  druga wyczerpuje się jak 
wszystko co gwałtowne. Pierwsza je s t słońcem 
ogrzewają :em naturę — druga groźną błyskawicą, 
ginącą wśród chm ur namiętności Pierwsza je s t m i­
łością duszy — druga m iłością tylko krwi.

W róciwszy do domu, powiedziałem sobie, że 
najwyższy czas pożegnać te  strony. To też we 
dwóch godzinach załatw iłem  wszys kie interesy, 
a spakowawszy moje rzeczy, zasiadłem do pisania 
tego listu , abyś przed zobaczeniem się ze muą, 
wiedział, co mnie tak  nagle z Bolonji wypędziło.

Dziś o półuocy wyjeżdżam pospiesznym pocią­
giem  do Florencji, gdzie kilka dni zabawię, s ta m ­
tąd  udam się do Bzytnu, gdzie cię zapewne za­
stanę.

A  tymczasem cału ię  Cię
Twój

KarólA
Oto koniec listu Karola.

(Ciąg ■ć-iłszy nastąpi).

M ONTE-LEONE.
POWIEŚ ,5

Paw ła d 'A i£rem ont. (84)
(Ciąg dalszy).

— Jakaż to ograniczona istota — zawoła m ar­
grabina de Mongólin.

— N ie jestem pani zdania; owszem znajduję 
ją  nad wyraz zabawną. Przerywa ona monotonję 
życia swemi n iespodznw aneui ąui pro quo.

— A h! — rzekła druga z minką znudzoną — 
raz, dobrze, leez wiecznie te samo...

— Tylko miljony męża je j w pływają, że jej 
niedorzeczności przechodzą, jak list p-zez pocztę.

— Miljony!... — odrzekła Larah M ohren. — 
Powiads ią, że od czasu wyjścia z biura pełnomo­
cnika Marciua de Fontenay, który opuścił go przed 
kilkoma laty, panu Ludwikowi B erthier ciężko bar­
dzo 'dzie. N ie tęgą głowę ma baron, a gra, wino, 
kobiety, jak  móv lą w operetkach, uczyniły szczer­
bę w sukcesji po tym  b;ednym  Leonie,

— Otóż! — zadecydowała pani de Prem esnil -  
„eżeli kiedy na nich przyjdzie katastrofa to m ała 
szk:< da. Okrutnie nieprzyjemny ten Ludwik Berthier, 
g łupi, obłudnik, a taki słodki w dodatku... Ona 
zaś ograni :zona, ciężko nrzydka, skąpa, jak harpa- 
gon, i nosząca na rano stare haiowe tualety ze sztu-

owanemi rękaw am i.... Jeżeli kiedy znikną z na­
szego horyzontu, będzj o to prawdziwa przyjemność 
dla ludzi, którzy muszą się z mmi spotykać.

Vgzyscy wy buchnęli śmiechem, podczas gdy 
się Fleonora ukazała, mówiąc do klijentek, które 
miały cierpliwość na nią czekać:

— Ju trc  otrzymam nowe fasony i m ate rje ; 
bądźcie panie łas cawe przyjechać zaraz z rana za­
czniemy od W8D.

N a stole leżała ośla czapka, którą Sylwja zde­
cydowała się zd j|ó  nakoniec.

— Go to jrist?... — zapytałi Eleonora, zwra­
cając się do Noretki.

— Ubranie na głowę, któ/u zrobiono pod moim 
nadzorem, na intencję baronowej B erth ier — od­
powiedziało dziewczę.

Usłyszawszy ten ty tu ł, błyskawica przeszła w nie­
bieskich oczach Eleonory.

— Ozy oua to w idziała?...
— Czy widziała?... — rzekła Noretka ' spo­

dziewam się. I  p rzem ierzała!.,. i  znalazła to pię­
knem  do tego stopnia, że zdjąć aie miała ochoty.

— Ah L . mamo chrzestna!... jeżeli suknia tak 
ci się uda, jak mnie toczek, możesz być pewna, że 
tw oja serdeczua, przyjaciółka furorę źrebi na przed­
staw ieniu galonem .

Eleonora uśm iechnęła się i pocałowała Noretkę.

II.

I d y l l a .

Nazajutrz o bardzo wczesnej godzinie, młody 
człowiek malował w jednej z sal Łouwru. Kilku 
artystów, kobiet po większej części, kupjowalo 
dzieła mistrzów. Młody cnłopiee, o którym mówi­
my, m ógł mieć la t dwadzieścia cztery,

Wysokiego wzrostu, nadzwyczajną m iał słodycz 
w wyrazie twarzy Ciemne włosy zwijały się n ie­
co ponad czołem rozumnem, mały wąsik zakręcony 
puszył się ponad ustami o ązęzerem uśmiechu, co 
wszystko, rozjaśnione śbcznemi jacnem i oczyma, 
tworzyło całość sympatyczną i pociągającą. Od kilku 
chwil nie był jak  cwykle spokojnym, kręcił się, 
nic nie robił i ciągle na drzwi się oglądał, Parę 
razy zadrżał i zbladł; locz na widok cudzoziemki, 
najczęściej Angielki wy-az nudy i zniecierpliw ienia 
ukazywał się na jego twarzy.

Nakowiec usłyszał w sal' eąs;odniej lekkie a 
szybkie stąpanie, i niebawem zachwycająca postać 
Noretki, ukazała się z nieodstępnym Bastjanem. 
Wskaż: ła mu miejsce w kąciku.

— Usiądź tam, stara nianiu — rzekła do n ie­
go — i staraj się nie zrobić skandalu, jak  wczo­
raj kiedyś tak  głośno chrapał. J a  zaś bęaę praco­
wała.

— N ie chce panienka, żebym je | wszystko przy­
gotował ?...

— Dziękuję podaj mi tylko pudełku.
Wzięła, z ąk jego malarskie przy to ry  i skie­

rowała się żywo do młodego człowieka, który obe­
cnie z oczyma wzniesionemi i z tw arzą rozjaśnioną 
patrzy ł na zWJżającą się dziewczynę.

Noretka “zła z uśmiechem. Zwykły wyraz żar­
tobliwy znikł jaj z oczu aksamitnych, zastąpiony 
słodyczą i głębokiem  uczuciem, taki m, jakie przy­
bierały, gdy całowała Eleonorę.

— Dzień dobry, pauie Maurycy — odezwała 
się głosem słodkim.

— Jak  pani dzis się spóźniła! — odpowiedział 
jej młodzieniec.

— O ! panie^.. Boboty mamy wyżej głowy... 
Mama Katarzyna nie może dać sobie rady z sześć­
dziesięcioma robotnicam i, h mama Eleonora nie ma 
już sił, tak jest wyczerpana. Cały ranek musiałam 
siedzieć w pracowni i pilnować, żeby nie ubrali 
sukni a la W atteau galonami Ludwik XYI, albo 
rękawów Anny Austrjackiej wstążkami ulubionemi 
pani Pompadour. Pan to rozumie, wszak praw da?... 
Co ja  zrobię, to już n e  ciąży na mamie, a w m o ­
im  wiefcu co znaczy zmęczeme ?...

— Jesteś pani zachw ycającą: lecz to nie prze­
szkadza, że się pani spóźnia, a ja  boję się zawsze, 
czy się pani co nie stało ?...

— Co znov, u ?... Czy pac myśli, że z moją starą 
nianią mogę się czegokolwiek obawiać?... Bądź pan 
spokojny!... N ie porywają już teraz m łodych dzie­
wcząt z uli' y ! . . .  Szczególniej dziewcząt takich, 
jak  ja!...

Noretka, rozmawiając, bardzo powoli zabierała 
się do roboty. Skończyła przygotowania, poczem 
zaczęła kopjować z wielką pewnością ręki śliczny 
portre t markizy, pędzla Latoura.

— Przecie ! — rzekła nakoniec. — Takie re ­
fleksy różowe i bfękione są w tym  portrecie, że 
zdaje się nie do naśladowania. Obiecałam pam de 
Prómesnil, wie pan, tej hrabinie, o której opnwia- 
dam czasem, i którą bardzo lubię, że stworzę je j 
cos niezwyczajnego. Kolory te  będą jej do twarzy, 
przy jej włosach, podoouych do złota roztopionego. 
Lecz stanik mnie nie zadowala. Za mało jesu ule­
gał ki, a mało dla niej ła ln y ! ... P łaski je s t i nie- 
fantazyjny... Je j trzeba czegoś m glistego... więcej 
frou-frou.

— Cc za troskliwość! — o d p trł M uirycy. — 
Jak  panna Noretka mą się za jm uje!... M usiała chy­
ba na to zasłużyć?...

— Zgadłeś p im , nie jestem  fantastyczką i jak 
kogo kocham, czy nienawidzę, to nigdy bez powodn.

— Jacy oni szczęśliwi!... — w estchnął maiarz.
— Ci, których nienawidzę? — zapytała N o­

retka figlarnie.
— O h! nie, ci, których pani kocha.
Ona spoważniała nagle.
— Tak, ma pan rac ję ; skoro kocham kogo, to 

znaczy, że cenię prawość, dobroć i szla hetność 
jego .. A jak  oddam komu choć najmniejszą czą­
stkę serca mojego, to już na zawsze...

Gdy to mówiła, można było przysiądz, że ogar­
nia młodzieńca gorącym promieniem ciemnych, 
pięknych oczu, że tylko o nim  myśli i, że poza 
nim nic dla niej nie istnieje.

Lecz młodzi ^akccham 3ą w ogólności okrutnie 
ślepi. Maurycy nie śm iał odgadywać znaczOTVia 
ukrytego w słowach N oretki i rzekł z głębokiem 
w estnieniem :

— Zobaczymy, co ta  szczęśliwa hri ,bina de Pró­
m esnil uczyniła, żeby tak  być przez panią ko­
chaną?...

— A h! nigdy pan nie odgadniesz!... A ja  je ­
stem tak  szczęśliwa z tego!... n ie posiadam się 
z radości!..

— N ie rozumiem — odrzekł niezadowolony 
nieco — i  nie wiem doprawdy, Cu panią tak wzru­
szać m uzę?..

— Otóż, m e chcę być okrutną i opow-em- pa­
nu wszystko po presta . Dostany za to dobiy sto­
pień, przypuszczam... to znaczy, że pójdzie pan 
zemną na poszukiwania do cali rycin.

— Poszedłbym z panią na koniec świata, gdy­
byś zechciała.

Zbladła naraz, błyskawica zaświeciła w jej"; o- 
czach aksamitnych i, chcąc zwrócić rozmowę ne 
tory obojętniejsze, rz e k ła :

— Paui de Prómesnil ofiarowała mi miejsce 
w loży swojej na przedstawienie gaPw e.

— I  pani pójdzie?...
— Czy pó jiij? ... Ależ n ijśląe  o tern, nie mo­

głam  spa w nocy... Tak mnie to uszczęśliwiło, że 
nie ja d ła n  nic od samego rana!... k a m a  Katarzy­
na pogniewała się nawet za to i oświadczyła, /£ 
jeżeli tak będzie dalej, to m, iść zabroni.

— Będzie miała rację!...
— Dlaczego, proszę pana?...
ilau rycy  otworzył usta, m iał odpowiedzieć, lecz 

zaczerwienił się i bąknął
— Dla te g u !..
— To mi odpowiedź... dobre, jasne powody!... 

Dzięki Bogu, że mama Katarsyna niepodobna do 
pana, i nie jest zdolna zrobić m i przykrość!'...

—  A mnie pani sądzi zdoluym do tego?...
— Kto ma takie id e e !... Lecz otóż skończyłam 

stanik. Chodź pan ze muą- jak obiecałeś. Muszę 
znaleźć jakie ^ługi" okrycie z renDa a im  dla m ar­
grabiny Mongelin, i wspaniałe ozdoby w rodzaju 
Yeronus’a dla pań Napoulo.

Podniosła się i chciała dotknąć rączką ramienia 
Bastjana. lecz ujizawszy go śpiącym smacznie, po­
wiedziała :

— Szkoda go budzić. A przytem chrapać za­
czyna, lepiej niech to będzm tu, niż w tam tej 
sali, nie będziemy przynajmniej Błyszeli a pan nie 
uędziesz się niecierpliwił. Strasznie bowiem masz 
minę zdenerwowaną dzisiaj, pa aie Maurycy ?..

W tiął swoję skrzynkę z farbam i: naraz jednał 
zatrzym ał się, mówiąc :

— Nie jestem  wcale nerwowy, tylko rozmyślam, 
skąd wz*ąć bilet na to ajabelskie przi idstaw ionie; 
pojmujesz bowiem, panno Noretko, że skorc> tam  
będziesz w zachwycającej toalecie prawdopodobnie, 
pozawracatz wszystkim głowy. Otóż i ja  chcę mieć 
część moję.L.

Znalazła to Dardz i aaturalnem i odpowiedziała:
— Ma pan racje zupełną.
I  znów usiedli obok siebie, przy dużym stole 

na środku sali, i przeglądali albumy starych szty­
chów i szkiców. Za każdym razem, gdy malazło 
się coś ładniejszego, N oiotka wydawała okrzyk ra ­
dości.

— Spójrz pan — mówiła wtedy do swego to­
warzysza. — trzeba mi to skopi owa 5 dokładnie, 
a przedewozysikiem uchwycić koloryt i lekkość 
w duikuięeiii.

Maurycy wykonywał je j zlecenia z wprawą i 
szybkością nadzwyczajną; był już bowiem artystą 
pierwszorzędnym, a jeżeli opuszczał swoję praco­
wnię dla salonów Luwru, by odaa^ać się zajęciu, 
nie przynoszącemu żadnej dla niego korzyści, to 
jedynie dla tego, że wiedział, iż spotka tam dzie- 
wczątko pogodne i szlachetne, które zaorało mu 
serce od pierwszego spotkania.

— Postaram się pójść dziś po południu do 
mego mistrza W awrzyńca M aJieron — rzekł. —
I  bądź co bądź, muszę zdobyć bilet, choćbym 
m iał dostać miejsce na jaskółce

— Oto _iie ma obawy. W teatrze Opery nie 
ma jaskółki — zauważyła N oretka.

—  Chciałem powiedzieć ni. wysokościach — 
popraw ił się Maurycy.

— A!e mnie tam  nie będzm, na tych wysoko­
ściach, przecież pan wiesz o tern... Loża nan. de 
Prómesnil jest jedną z najlepszych na pierwszem 
piętrio.

— Zejdę podczas antraktów  — dorzucił Me,n- • 
rycy ze śmiechem —  U trzym ują, że łatw iej zejść
z wyżyn, niż wspinać się na nie... Ale mniej cza 
z tern, gdziekolwiek panią spotkam . we foyer... 
czy w korytarzach... zawsze będę zadowolony.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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iłrakow  27 czerwca.
Kalendarz koś* elnr. Dziś, w sobotg Wigiija, 

Władysława, króla, jutro Leona, papieża, pojutrz-' Piotra i 
Pawła apostołów

Jutro w kościele Najsw. Panny M cqi Kazanie o godzinie 
10 wypowie ks. J. .Krajewski, £umg odprawi następnie ks. 
Mianowski.

W kośeiele św. Katarzyny GO. Augusijonów, jutro od­
pust bracki.

Stan powietrza. Dnia 27 czeir<ca o godzinie 7 rano, ba­
rometr 740,0, termometr 13.6, wilg. 86%> zaeŁm. 10 wiatr 
WNW 2. _______

K u p u j c i e  tylK O  n  c n r z e ś c i j a n !

Nabożeństwo żałobne. Urzędnicy Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń, zamówili za duszę ś. p. Ja ­
na Duklana Słoneekiego, zmarłego dnia 22 czerwca 
b. r. w Zagórzu, w powiecie brodzkim, posła sejmo­
wego i dei łgata Tow. wzaj. ubezpieczeń, syna p. Ze­
nona Słoneekiego, dyrektora tegoż Towarzystwa, ża­
łobne nabożeństwa w kościele parafjalnym w Stra- 
chooinie w Sanockiem i w Krakowie 0 0 . Zmartwych­
wstańców przy ul. Łobzowskiej, które odbęd% się ró­
wnocześnie we wtorek dnia 30 czerwca b. r., jako 
w  oktawę śmierci o godz. 7*/i rano.

Święcbnia kapłańskie słuchaczy 4- go roku św. 
Teologii, odbędą się w tym roku, w niedzielę dnia 
5 lip ca.

f  Stanisław Stodolak, dr filozofji, prof. Wyż­
szego gimn. św, Jacka, b. sekr< tarz Tow. muzyczne­
go w Krakowie, urodzony w r. 1340, zmarł nagle 
wczoraj w Krakowie dnia 23 b. m.

Z KOns irwatorjum W sali saskiej, wobec prze­
pełnionego audytorjum, odbył się wczoraj popis uczniów 
szkody śpiewu, gry na fortepianie i skrzypcach kra 
kowskiego konserwatorium. Uczniowie (w tej liczbie 
część uczennic) wykonali wskazane numery progra­
mem przeciętnie dobrze. Oklasków'życzli wych nie bra­
kło. Nie mając zamiaru traktować popisu przeznaczo- 
czoncgo przeważnie dla rodziców lub opiekunów ele­
wów konserwatoijum jako występu publicznego, nie 
będziemy się wdawać w drobiazgowy rozbiór poszcze­
gólnych produkeyj. Ocena taka ze względu nawet 
czysto pedagogicznych, raczej byłaby szkodliwą niż 
pożyteczną.

Ograniczymy się na zapisaniu samego faktu. Nie 
możemy jednak przemilczeć dwóch rzeczy, które nas 
wprost wzburzyły. Prim o: ua szesnaście numerów 
wczorajszego programu ani j e d n e g o ,  literalnie ani 
jednego nie było utworu polskiego autora. Secundo: 
dwie uczennice ośmieliły się śpiewać ai|e po niemie­
cku. Czy potrzebne tu komentarze? Czyja to wina, 
nie chcemy rozstrzygać, nadmienimy tylko, że szkołą 
śpiewu kieruje żyd, p. Maiso.

Dlaczego? Odbieramy następujące pismo: Dla­
czego artystki teatru miejskiego, które płacą poda­
tek, nie otrzymały kart wyborczych do Koła inteli­
gencji ?

2 „Sokoła1*. Poświęcenia gmachu „Sokoła11 do­
kona ks. kanonik Spis dziś. tj. dnia 27 bm. o g. 
11 rano. Upraszamy członków o zebranie się w tym 
czasie w gmachu „Sokoła11, celem uświetnienia tej 
podniosłej chwili. *

Dziś popołudniowym pociągiem przyjeżdżają nasi 
goście do Krakowa. Ofaobny pociąg ze Lwowa 
przyjdzie o godz. 6 30 popołud. Przyjęcia na dwor­
cu nie będzie żadnego, lecz guście udadzą się wprost 
do przeznaczonych im kwater, skad pospieszą na fe­
styn do ogrodu Krasowskiego.

Część biletó w do salin w Wieliczce1 przeznaczoną 
dla publiczności naby waó można w księgarni Wgo 
Krzyżanowskiego. Pociąg osobny z Krakowa odejdzie 
o godz. 8'20 minut rano. Bilety na dworcu należy 
nabywać od r?zu tam i z powrotem. Powrót z Wie­
liczki o g. 1*10 w południe.

Celem udogodni' nia nabywania biletów ra  trybu­
ny, otworzono oprócz księgarni Wgo Krzyżanowskie­
go i „Sokoła11, sprzedaż tychże takie w handlach 
W nych: Rudnickiego fRynek), BJewskich (Rynek), 
Herliczki (pl. Marjacki), Zwolińskiego (Grodzka) i Li- 
pińskiegu (Lwowska).

W Krowodrzy znaleziono wczoraj nieżywe dziecko.
Stroik, g W Flaszo wie porzucili wczoraj pracę ro­

botnicy, zajęci przy nasypach kolei państwowej. Po­
wodem strejku jest niskie wynagrodzenie.

W Bochni odbyło się we czwartak 25 b m. uro­
czyste wręczenie sztandaru Towarzystwu gimnasty­
cznemu „Sokół11 przez ofiarodawców pp. Tytusów 
Meyssnerów, właścicieli dóbr Wieiuszyce-Łupanuw. 
Pani Meyssnerowa wręczając sztandar w ręce naczel­
nika gn.azda sokolego bocheńskiego dra Woisły w 
serdecznych słowach życzyła Sokołem, aby pod n 
znakiem w bratniej zgodzie ćwicząc ciało, tern semeni 
hartowali duoha. Dziękując ofiarodawcom, odezwał 
się naczelnik drużyny sokolskiej p. dr Wcisło w te 
słowo

nCzcigodni Państwo! Wobec wspaniałomyślnego 
daru, to chociaż język nasz p;ękny i b igaty, nam 
brak słow na wyrażenie uczucia wdzięczności, jako, 
przepełnione są serca narze.

Wdzięczność nasza nie powinna i nie może się

ograniczyć do słów, które mijają, Sokołom przystoją 
czyny, czynem też będziemy się starali okazać w ddą 
eznośó, spłacić choć w części dług, jaki dziś zacią­
gamy.

Chorąży nasz! Odbierasz ten sztandar i nieś go 
wysoko, by wieki był tak czystym, jak go dziś otrzy 
mujemy, nieś 'go tak długo, aż orzeł który dziś na 
drzewcu unosi się nad koroną, poczuje w sobie tyle 
siły , iż ciężką Buleuławów koionę będzie mógł unieść 
na swych ta i kacu. Pod tym, znakiem stoimy dziś po 
pierwszy raz, przyrzekamy więc, że ściśle będziemy 
przestrzegali cnót sokolich Będziemy karnymi, a kar­
ność nasza, to nie posłuch z góry narzuconej woli 
jednostki, ale karność ludzi woluych, dążących do 
jednego celu, związanych jedną myślą. Około sztan­
daru tego licznie skupiać się będziemy do ćwiczeń 
gimnaBtycznych, a rozwijając siły fizyczne, będziemy 
równocześnie hartowali ducha, IJąc  karnie, pójdiie- 
my i zgodnie nam należy ukochać wszystkie warstwy 
społeczeństwa, bo jedynie miłość może je wszystkie 
złączyć, a niższe z nich podnieść i złączyć do wspól­
nej pracy.

Idąc kari ie i zgodnie będziemj się starali pielę­
gnować cnoty obywatelskie, spełniać przyjęte obowią­
zki, od czego w prostym stusunku zależną jest nasza 
przyszłość. Toć przyrzekamy i tego dotrzymamy. Sztan­
dar ten będziemy się starali wnieść wkrótce dc gma­
chu z kamienia, eo pr*,y pomocy zacnych Polek nie 
przyjdzie nam trudno, a potem, potem... do grnaohu 
trwalszego, naszej przyszłości, zbudowanego z serc 
polskich, jedną myślą złączonych. Miło będzie dla 
Was sz. Pp. w zmianKa, że kiedy między nami rozeszła 
się wieść, iż Państwo ofiarujecie nam sztandar, to 
równocześnie powstała m yśl: budujmy gmach, bo 
ten się wali i w 10 tygodniach zebraliśmy przeszło 
1000 koron, a obywatel, i.adinżyuier kolei, p. Bau­
man, ofiarował nam 10.000 cegły, a p. Wimmer z Nie­
połomic dachówkę na trzecią część dachu. Boó jeżeli p ra­
wdą jest, że złe może rodzić tylko złe, to tem wię­
kszą jest prawdą, że cnota wywołuje dziesiątki na­
stępnych. Imieniem towarzystwa naszego przyjmijcie 
czcigodni Pp. staropolskie „Bóg zapłaó“. Oby Bóg 
jak najdłużej zachował was przy zdrowiu dlp dobra 
naszego towarzystwa i tutejszego powiatu. Państwo M. 
niech żyją!“

Opis sztandaru umieściliśmy wczoraj; wykonany 
on jest pod kierunkiem panny Chlebowskiej, z której 
pracowni już wiele arcydzieł haftu wyszło. Uroczysto­
ści wręczenia sztandaru przygrywała kapela salinarna.

Saliny wielickie zwiedzać będzie można w dniu 
28 b. m Komitet zajmujący się wycieczka do W.eli- 
czki, postarał się o wspaniała oświetlenie wnętrza ko­
palni. Piekielna jazda i ognie sztuczne wchodzą w bo­
gaty program. Dochód z biletów wejścia do salin prze­
znaczony jest na cele dobroczynne.

Z Krościenka pisze ao n&3 p. Stanisław Dzi- 
kiewicz, sędzia śledczy, że doktór-żyd, o którym do­
niósł nam korespondent, jakoby nie chciał udzielić rady 
lekarskiej nagle i ciężko zasłabłej kobiecie w Hałuszo 
w ej, bynajmniej nie odmówił swej pomocy, lecz zmu­
szony jechać na komisję sądowo-lekaiską (termino­
wą) nie mógł zbaczać z drogi, tembardziej, że chora 
oddaloną była od Krościenka az o 6 kilometrów dro 
gi. Po powrocie z komisji czet ał na wezwanie.

Książę db Nemours umarł wczoraj około połu­
dnia. Zmarły książę był drugim z kolei synem króla 
Ludw ika Filipa. Za życia jeszcze ojca pośwuęcił się 
młody wówczas książę służbie wojskowej, a w roku 
1831 ofiarowano mu koronę belgijską, której wszakże 
król Luaw’1  F n ;p przyjąć mu nie poz wolił. W ro­
ku 1840 poślubił książę W iktorję Augustę Antoninę, 
córkę k lęc ia  Ferdynanda Sacbsen Koburg-Gotha, 
Z małżeństwa lego miał czworo dzieci: ks. Ludwika 
Filipa hr. d’Ku, ożenionego z księżniczką Izabellą 
brazylijską, córką don Pedra II, ks. Ferdynanda 
d Ale lęon, ożenionego z Zofj, Karoliną, córkę ks. Ma- 
ksymi Jana bawarskiego, oraz dwie córki, z których 
jedna ks. Małgorzata Władysławowa Czartoryska już 
nie żyje, a druga urodzona w r. 1857 ks. Blanka 
Orleańska jest dotąd niezamężną. Książę de Nemours 
liczył obecni0 ’at 82, a chociaż jeździł konno jeszcze 
przed pięciu miesiącami, to już od zeszłej zimy pod­
upadał na siłach.

Bunt Więźniów. W zakładzie karnym w Lincu, 
zbuntowali się więźniowie. Dla stłumienia rokoszu, 
wysłano do Lincu dwie kompanje strzelców.

Anarchiści, w Baroelonie aresztowano znowu 
kilku anarohistów Między nimi znajduje rię pewien 
dzienrika"z w łoski, korespondent jednego z m<ijo- 
lańekich dzienników.

Rada miasta z prezydentem p. Friedlemem na 
czele, oraz wszystkie sztandary cechowe i stowarzy­
szeń k-akoWsiach wezmą w poniedziałek udział 
przy pośw’ęeeniu sztandarów sokolich w kościele Ma- 
rjackin. Następnie prezydent i Rada imieniem mia­
sta, ustawiona w Sukiennicach od strony ulicy Szew­
skiej, odbierze hołd od drużyn Sokolich.

Sekcja i Rady miasta na posiedzeniu w dniu 
25 b. m. uchwaliła przedstawić Radzie miasta zaku- 
pne skrawków gruntu, potrzebnych dla uregulowania 
ulicy Studenckiej ze względu na szkołę Realną, tu ­
dzież na szkołę miejską przy tejże ulicy się znajdu­

jącą. Dalej sekcja powzięła postanowienie, dążące 
do należytego czyszczenia i skrupiania ulic podczas 
lata. Wreszcie polec.ła sekcja Magistratowi nawiązał 
rokowania z wojskowością względem odstąpienia na 
rzecz gminy ulicy — drugi podwałowej na przestrzeni 
od ulicy Zwierzynieckiej do ulicy Długiej, a to ze 
względu na coraz większe zabudowywanie się mie­
szkańców wzdłuż wałów kolei obwodowej. W końcu 
załatwiła sekcja I  wiele droonyoh spraw administra­
cyjnych.

Sekcja HI piawnicza w  tymże dniu uchwaliła, 
że zbiór broni i inne przedmioty sztuki zapisem hr 
Kościelskiego (Sefera Paszy) objęte, mogą być między 
kilka instytucyj miejskiefi rozdzielone. Między innemi 
uchwaliła sekcja HI przedstawić Radzm miasta przy­
znanie emerytury pani Karolinie Turnau i jej córce 
pannie Klot.yldzie Turnau.

Oświadczunlb. Ponieważ doniesiono mi z kilku 
stron równocześnie, że w Krakowie po domach cho­
dzi jakaś żydówka i pokazując książeczkę, wrze komo 
na moje nazwisko wvstaw:oną, uroczyście zapewnia, 
że ja u niej wszystko kupuję, przeto oświadczam, że 
jest to pospolita oszustka. J ó ze f Bogosz,

Z pod Krakowa piszą do n as : W dniu 23 bm. 
odbył się popis młodzieży szkolnej w Bronowicach 
Wielkich, na którym pizewodniczył p. delegat Kaz, 
Laskowski, w towarzystwie inspektora szkół, p. Spi­
sa. Komisarzem biskupim był ksi dr Rayski. O go­
dzinie 9 rano przed popisem odbyło bię nabożeństwo 
w miejscowej kaplicy, nowozbudow anej w gotyckim 
stylu przez pp. Władysławowstwa Fischerów, właści­
cieli Bronowie Wielkich. Bm derja konna, złożona 
z krakusów, towarzyszył? p. delegatowi od Krakowa, 
aż do Bronowie Wielkich. Każdy, kto tylko z domu 
mógł wyjść, spieszył ku bramie wjazdowej, umyślnie 
przez wójta, Antoniego Cepucha, na przyjęcie p de­
legata urządzonej, umajonej różuą zielenią i pięknie 
udekorowanej. Tu przemówi! Antoni Cepueh do p 
delegata, witając go okrzykiem: „Niech żyje!" Uda­
no się do szkoły. Sala przepełniona widzami. Wszyscy 
z natężeniem przysłuchują się igzaminow., na mórym 
niejednemu ojcu perliły się w oczach łzy -t rozrzewnie­
nia i radości. Zasłużoną też oddał pochwałę w swej 
końcowej mowie p. delegat Laskowski kierownikowi 
szkoły, p. Antoniemu Kossowskiemu, ks. katechecie 
Jaremu i nauczycielce p. Piekarski sj, że gurHwa ich 
praca obfite owoce wydała. Jeden z uczniów podzię­
kował w pięknej mowie p. delegatowi za jego łaska­
we przybycie do szkoły, a uczennica wręczyła w do ■ 
wód wdzięczności bukiet. Po egzaminie podejmowali 
pp. Fischerowie, w swoim pałacu we dworze, p. de­
legata, oraz wszystkich przybyłych na egzamin gości. 
Do udziału w objedzie zaproszeni zostali okoliczni i 
miejscou i nauczyciele. Przy odjeździe zgromadzona lu ­
dność gminy przy szkole, żegnała p. delegata okrzy­
kami pełnemi zapału, a k-akusi na swych zgrabnych 
konikach towarzyszyli powozowi p. Leskows dego aż 
do Spiskiego Pałacu.

Z koleji. Generalna Dyrekcja postanowiła z upo­
ważnienia c. k. Ministerjum kolejowego zasadnicza 
a tylko Galicję dotyczącą zmianę taryfową ud prze­
wozu buraków cukrowych w tym kierunku, że nale- 
żytość przewozowa obliczać się będzie nie jak do­
tychczas od niosłuści użytego wozu, lecz od rzeczy­
wistej wagi, co najmniej jednak za 10000 kg. o i 
wozu. Tem samem rozporządzeniem zniżono także 
i należytośó manipulacyjną w taki sposób, że cena 
przewozowa obniża się na ka iJą  odległość o 1 cent 
od 100 kg.

igrzyska konne urządził we Lwowie w ujeżdżal­
ni wojskowej korpus oficerów ariylerji. igrzyskom, 
które wy jadły doskonale i nadzwyczaj malowniczo, 
przypatrywała się liczna doborowa publiczność, za­
proszona przez inicjatorów ćwiczeń. Na program 
igrzysk składały się. wyścigi szeregowców o nagrody: 
popis podoficerów w skakaniu na koniaoh; karuzel 
oficerski: je u  de barre ; turniej wozami rzymskimi; 
jazda tandemowa i pantomina „Polowanie na jelenia . 
Dużo zainteresowania obudziło i dużo oklasków wy­
wołało ^jeu de barreu, polegające na tem, że dwuoh 
jeźdźców usiłują zerwać trzeciemu zgrabnym ruchem 
kokardę z ramio®. Obroną jedyną ustrojonego kokar­
dą jest nagłe, w obwili naiwiększcgo niebezpieczeń­
stwa, odwrócenie konia. Kto trzy razy potrafił od­
wrócić konia i nie pozwolił pozbawić się kokardy, 
ten jest swycięzoą. W popisie brały udz ał trzy trój­
ki oficerów. NajwBpan alszym i w istocie w eałem 
tego słowa znaczeniu wvbrednie estetycznym punk­
tem programu były igrzyska na rzymskich wozach. 
Na tor, zaprzężone w oztery prześliczne rumaki, wje­
chały rydwany, przystrojone w białe i różowe róże, 
okryte ezerwonobiałem i czamożółtem suknem. Uprząż 
biała przetkana była również białemi i rózowemi ró­
żami. A na rydwanach trzymając b,ałe lejce w  mu­
skularny eh dłoniach, niby z piedestałów zdjęte staro­
żytno rzeźby, stali w białych togach, skąpani w ró­
żowych blaskach zachodzącego słońca woźnice-mi- 
strze.

~W jeźdz.e konkursowej szeregowców pierwszą na­
grodę wywalczyła sobie pierwsza ba^erja 22 pułku 
dywizyjnego, drugą nagrodę 1 konna batera, trzec'% 
nagrodę 2 baterja 11 pułku korpućnego. W skaka­
niu konkuisowem pierwszą nagrodę zdobyli podofioe-
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rowie ?• 1 konnej batorji, drugą, z 1 baterji 11 korp. 
pułku, trzebią z 2 konnej baterji, czwartą z 4 bat. 
31 pułku dywizyjnego,' piątą z 4 baterji 23 pułlru 
dywiz. W trzecim punkcie programu brało udział 12 
oficerów, w czwartym 3 grupy, w których palmą 
zwycięstwa, wywalczyli sobie: por. Furlau, podpor. 
Zeitheim i podpor. Kłak. W rzymskim turnieju wzięli 
udział por. Faber, Schneider, Sobolewski i Wojcie­
chowski, w jeźizie tandemowej kapitan Engelmayer, 
por. Merliczek i podpor. Schneider i Dzierżanowski. 
Dwa ostatnie punkty progi amu (pantomina indyjska 
i polowanie), jak również punkt trzeci (oficerski k a ­
ruzel) przygotowywał kapitan p, Madeyski, który był 
niejako reżyserem całego popisu.

Zjazd koleżeński. Wszystkich szanownych kole­
gów, którzy w roku 1876 złożyli egzamin dojrzało­
ści w c. k. a dziś już nie istuiejąoej wyższej szkole 
realnej w Jarosławiu, wzywamy do zjazdu w 20-le­
tnią rocznicę naszego rozłączenia się do Lwowa na 
dzień 12 lipoa b. r. Punkt zborny: „HotelImperial" 
K. Janowicza, ulica 3-go Maja o godzinie 10 rano.

Juiyusz Cybulsfci, K onrad K uhl,
M ieczysław R ó ża n k i.

T e a tr , li* e ra * u ra  \ S ztuka ,
Opera w Krakuwie.

Największy w sztuce muzycznej refornator-fiiozof 
i  poeta, krótko mówiąc Ryszard Wagner, panował wczo­
raj na scenie naszej. Dzięki imprezie pp. Ban aro wskie- 
go i Hellera, której przypada zasługa zapoznania 
w roku zeszłym publiczności krakowskiej z „Lohen- 
grinem“ , zachwycaliśmy się znów wczoraj ową cudo­
wną opowieścią, gdzie natchnienie miotam tak dalece 
nad jego reformatorskiemi teorjami i rachubami górę 
bierze, ze powstało stąd arcydzieło w jednym odlewie, 
niewypowiedzianej piękności.

„Lohengrinem" zamknął Wegner pierwszą epokę 
swojego żj cia, utn orzył pierwszy cykl dz!eł, w którym 
jego nowe reformatorskie idee rachują się jeszcze z teo- 
rjamijOgólnie p^zyjętemiinie przechodzą w przesadę. Być 
może, że nie stworzył on tutaj jeszcze tych pojedyn­
czych cbwil niezmiernie wzniosłych, które w później­
szych jego dzieł&eh odnajdujemy, ale też i nie ma za 
to tutaj tyle scen rozwlekłych i bezbarwnych.

Takich ustępów, jak  scera miłosna w ID aacie 
„Lohengrina" nie spotkasz już w dalszych dziełach 
Wagnera. Wprawdzie namiętność przyobleka się chwi­
lowo w pełne ognia frazy w początku „Tristana1*, 
a jeszcze piękuiej zarysowuje się scena miłosna w 
duecie Zygmunta; Sieglindy w „Walktirze" — dal­
szy jednak rozwój tych scen nie odpowiada począt­
kowemu założeniu i całość rozciągnięta to na djalugi 
to na rccytatiwa nie wiążące się najczęściej w żadne 
formy konkretne, grzeszy tak wielką monotonnością, 
że tylko najwyższy szacunek dla genjalnych zdolności 
poety i kompozytora jest w stanie udz;elió słucha­
czowi tę możność panowania nad sobą, jakiej potrze­
ba, aby się oprzeć najnieprzyjemniejszemu sąsiadowi 
w tertrze t. j. — nudom.

To tez jeżeli zadaniem muzyki ma być uszczęśli­
wiać ludzi, a nie nastrajać rch nudno, ponuro i smu­
tno — dziełem, kuóre imię Wagnera na winki ozdo­
bi, nie będą owe na szczycie dokonanych przez nie­
go przeobrażeń znajdujące się „Nibelungi", ale 
„Lohengriin“, ta perła, którą idąc do wielkich re­
form w drodze uronił.

Rola samego Lohengrina w interpretacji p. Bran- 
dowskiego, wywierać musi silne wrażenie. J uż jego 
naturalne środki, jak ujmująca męzką pięknością po­
stać i głos bogaty w pełność oraz siłę dźwięku, za­
pewniają artyście połowę zwyeięztwa; na drugą 
składa się śpiew jego pełen wyrazu i ezystej w y ­
mowy, wreszcie gra dramrtyczna prawdziwie świe­
tna. We wszystkmh też ważniejszych fazach roli, 
jak  w chwili przybycia, dalej w zachwycającym du­
ecie HI aktu, tudzież w soenm kończącej operę, n it- 
mniej w przejściach od jednej z faz tych do drugiej,
0 ile nie obcięła ich ręka reżyserji, talent artyrty 
jaśniał w całej potędze i zjedneł mu przyjęcie ze 
strony publiczności tak gorące, jakiego nasza sala 
teat~alna dawno nie pamięta.

Zdawałoby się na pozór, że Wagner, kreślący 
w swoich dramatach lirycznych tyle obraaów potęgi
1 siły. powmienby z szozegćlnem zamiłowaniom ma­
lować tyiko postacie m jsk'e, uosabiające bohaterstwo 
i  wi.lkość, tymc/asem przypatrując się w „Lohen- 
g nn ie“ ro li Elzy, przekonyw amy się, żfc kobiety jego

' pod względom głębokości uczuć stoją na równi z mę- 
skiemi kreacjami, przewyższając je nadto w aŻiękięnC 
delikatnością i marzycielstwem

Otóż tych rysów, charakteryzując] eb wybitnie ro­
lę Elzy w Kreacji odtworzonej wczoraj przez p. Ca- 
milową, nie znaleźliśmy. Mówimy najprawdziwszą 
prawdę, że artystka od pierwszej sceny do ostatniej 
była zimną nad miarę, i co gorsza, że pomimo sre­
brnego głosu i trcskkwości w żatyciu o ie n w a ń  zi­
mnymi nas d^a siebie pozostawiła wogóle.j Nie są 
dzimy, aby rola Elzy gdzie każde słowo zanadto 
związanem jest z muzyką i z akcją dramatyczną, 
mogła stanowić szczęśliwy przyozynek do szei gu ról, 
odpowiadających usposobieniu p. Camilowej, bo jak

głosi przysłowii: „Jeder Vogel s :ng t, wie ihm  der 
Schnabel gewaoh&m is t“.

O obsadzie dalszych partji mamy do zanotowania, 
że p. Jeromin jak zawsze tak i tutaj w roli króla 
składał dowudy wytrawuuści artystycznej, nadto, że 
p. Górski wespół z p. Kasprowiczową wywiązali się 
z zadania o tyle zadawalająco, o ile zasoby icb arty­
styczne starczyły na uwydatnienie tej potężnej walki, 
jaka się rozgrywa w ponurych postaciach Telramun- 
da i Ortrudy.

T g, co wreszcie impreza wspólnie z dyiektorem 
Jareckim dla godnego przedstawienia dzieła zrobiła, 
zasługuje ra prawdziwe uznade. Dobrze obmyślany 
uuład scenmzny, świetne kostjumy, doskonała i po- 
ważnemi sBami wzmocniona orkiestra, kfórej za wstę­
pną introdukcję słusznie gorący oklask dc stał się w 
udziale — wszystko to razmu wzięte świadczy o po­
szanowaniu, jakie się dziełom tej minry cc „Lohem 
grin" przynależy.

Co do ohórow, radzi będziemy, gdy zdohędą się 
na potrzebną równość i zgodę przy powitaniu Lohen­
grina w akcie 1, niemniej, gdy pieśń weselną w akcie 
IH oaśpiewauą zostanie mniej hałaśUwic, ale za to 
z większym spokojem a nade wszystko — z mniej 
chwiejną intonacją St,

* (Z teatru letniego). Że pan Danielewski gra 
rolę Aleksandra w „Naszych Paryżankach" eon amc- 
re o tem pisaliśmy już na tern miejscu niejedno­
krotnie. Jest to jego cheual d t bataille w repertua­
rze. Wła,dając doskonale językiem francuskim znając 
Paryż i jego mieszkańców, tworzy z Aiessandra po­
stać niewolną wprawdzie od przesady (tego jednak 
chce myśl utworu), ale tas wyborna, pełną, zajmu­
jącą, że niemal cały interes sztuki koło jego kreacji się 
skupia Wobec tego, cośmy wyżej rzekL, nie zadziwi 
nikogo, jeśli dodamy, że wieczór wczorajszy był be- 
nefisem (w znaczeniu artystycznem) pana Danielew­
skiego

Oklasków była moc. Obok bohatera „Naszych P a­
ryżanek", wystąpiły panie Kliszowska i Szereiti-My- 
szkowska; pierwsza jako pełna wdzięku i szczeiości 
Zenia, druga jako zalotna, obałam leona frano^zczyzną. 
Eleunura. Gra pani Kliszewekiej zwraca na siebie u- 
wagę szlachetnością środków, artyc+ycznem wykona­
niem. Pam Szerctti, utalentowana artystka dramaty­
czna, złożyła wczoraj dowód niemałego postępu. Gra 
jej wyrównała się, dyacja wyrzeźbiła, a całość nabrała 
siły. Pozyskanie pani Sz. przez dyrekcję uważamy za 
myśl bardzo szczęśliwą. Naiwnego Maćka grał cha- 
rakterystyoznie p. KraUchwil. Prócz wyżej wymie- 
nionyoh w „Paryżankach" wystąpili: pani Lasocsa, 
Dolska, pp. Swaryezewski, Jednowski i Neuman — 
a wszyscy, jak jeden mąż, przyczynili się do sukce­
su krotochwili.

Repertom matre niejakiego — D iś w sobotę dnia 27 
b. m. „Tomcio PaiucL" widowisko w 20 obradach i  niem ie­
ckiego, prze :ład Teodora Smolarza, po raz 9. W niedzielę
28 1 m. „Straszny Dwór", opera w 4  aktauh Stanisław;. 
Moniuszki, słowa lana Chęcińskiego. W poniedzialok dnia
29 b. m. „Tomcio falucn* po raz dziesiąty. We wtorek dnia
30 bm. „Tomcio Palucn- p j raz ooiatr We środę dnia 1 
lipca „żydówko", opera w 5 aktach, Halevyego, r;/p .  Ban- 
ii-jwskim  w roli Eleazara, W piątek dnia 3 iipca „Loben 
grin“ opera w 5 aktacn Ryszarda Wagnera,

Repci toar teatru i stnieno w Par", u Kraków ki ni — Dziś 
w Piątek 26 bm. „Na3ze Paryżanki", krotuehwila w 5 ak­
tach orygmalnie napisana przez C, Danielewskiego. Sztuka 
ta graną byia w zeszłym roku w letnim teatrze 20 razy, 
przy przepełnionej s di W sobotę 27 bm „Palestrant" ope­
retka w 4  aktach Miliockera. Ti niedzielę 28 bm, „blasze 
Paryżanki" krotochwila w 5 aktach Danielewskiego.

Wyścigi konne we Lwowie.
Lwów d 25 czerwca.
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(wi). W duin dzisi ijszyra rozpoczął się pięcio­
dniowy meeting 'wowski. Pogoda sprzyjała nadzwy­
czajnie — to też na placu wyścigowym za wzgórzem 
stryjskiem zebrała się publiczność wcale licznie.

Biegów mieliśmy w dniu dzis!ejszym sześć, a roz­
poczęto je biegiem o nagrodę dam. Była to nagroda 
nonorowa, ofiarowana przez hr. Marję Potocką, z do­
datkiem nagrody dam 60 dukatów. Z zapisanych do 
tego biegu koni 15, stanęły do śtartu tylko cztery, 
mianowicie hr. Baworowskiego 4-letni og5er „Preed", 
Józefa Krzysztofowicza 4 letni ogier „Huragan", Fel. 
Scazighhy 3-let. klacz „Sapristi" i Wład, Schindlera 
6-letnia klacz „Gretchen". Nagrodę zdobył dla swego 
pana „Preed", jako druga stanęła u mety „Sapristi", 
Totalizator wypłacał za 5 — 14 złr., za 10 — 28 
złr., za 50 — 140 złr.

Bieg dragi t. zw. „Count Alfred Potocki Memo­
riał Stakes" miał przynieść zwycięroy 1500 koron, 
drugiemu zaś 300 koron. Pomimo tak skromnej na­
grody, stanęły do tego wszystkie zgłoszone konie. 
Meta wynosiła około 1200 m. Z czterech współubie- 
gających się o zwycięstwo odniósł p. Wład Schin­
dler, Kj6rego 2-letnia klacz „Margosza" pierwsza sta­
nęła u mety. Tnż po niej przyszła „Lady I& “ p. 
Feliksa Scazighiny. Znać zwycięstwo to było przewi­
dywane, totalizator bowiem wypłacał zaledwie za 
5 - 6  złr., 10 -  12 z łr . 50 — 60 złr.

W biegu trzecim o nagrodę Anlonińską 2000 ko­
ron, ofiarowanyoh przez hr Józefa Potoekiegc (meta 
około 3000 m.) wzięły udział cztery konie, z któ :ych 
pierwszy przybył do mety 3-letni ogf«r hr. Józefa 
Giżyckiego „Demetet" O pół głowy za mm stanął 
u mety 6-letni ogier p. Rrzysztoiowicza „Tordjan". 
Totalizator płacił za 5 — 10 złr., za 10 — 15 złr., 
za 50 — 72 złr.

Nastąpił t. zw ,B ieg Przedświtu", o nagrodę 
2.000 koron, z których 1.600 koron pierwszemu, 400 
koron drugiemu koniowi. Meta około 1.200 mtr. Zwy­
cięzcą wśród pięciu współzawodników został znów p. 
Wład. Schindler, dzięki jego 3-ietniemu ogierowi „Ko­
minkowi". Drugą była 3-letnia klacz hr. Jana Tar­
nowskiego „Tizynasta", a trzecim 5-letni wałach rot 
mistrza Hipolita Brzozowsi 'ego Actionfir".

Bieg piąty rozstrzygał o nagrodzie rządc wej H kl. 
3.U00 koron. Meta około 3.200 mtr. Biegały tylko 
trzy konie, które przyszły do mety w n«stępui?cym 
oorządku: 1) Wład. Schindlera 3-letni ogier „Bie­
gun", 2) hr. Jana Tarnowskiego 3-letni ogier „Za- 
wadjaka", 3) Józefa Krzysztofowicza 4-letpia klacz 
„Anowschiid". Totalizator płauił za 5 — 6 złr., za 
10 — 11 z ł r , za 50 — 52 złr.

Zakończeniem dzisiejszych wyścigów był wcale in­
teresujący „kotłowski bieg myśliwski", o nagrodę 1.000 
koron, ofiarowanych przez br. Wacława Baworoy sk s- 
go. Jeździli sami panowie. Meta około 3 .”00 mtr. 
W biegu tym wzięło udział siedmiu jeźdźcoż . Zw ’ - 
cięztwo d istało się w udziale p. Stan. Fibicho yi, któ­
ry jechał na klaozy p. Brzozowskiego „Florence". Dru­
gi stanął u mety por. Koller nh „Brezencie" rotmi­
strza bar. Hohenbiih!era. Totalizator płacił za 5 — 9 
złr., za 10 — 18 złr., za 50 — 95 złr.

Po wyścigach odbyło się, jak co roku, eorso, któ­
remu przyglądały się tłumy lwowskiej publiczności.

7ET.KJ AdZ D E .
— Jak się nazywacie ?
— Berek Tyfns
— Skąd u djabła, zdobyliście takie nazwirko?
— To nie ja się tak nazowałem, to mój oiciec się nazo- 

wał. Un się u.azowa? bardzo paskidnie, un sie nazował... 
tfy.... Mendel Cholera, to un p - la l  j 'sanie Jo Wlania żeby 
jego ł„dnijj nazowah, »j  od Widnia przyszło takie p-panie, 
żt^y un się nazował Mendel Tyfns, bo to djlikatniejsze 
chorobę jest. _____________

— To skandal, ja obecnie fałszują nszelkie artykułu 
żywności! Oto sprawozdanie o kawie bez kawy, winie bez 
wina i t. d., doprawdy to górze zbrodni! Zresztą, Jrs:u, 
schowaj sobie na wszelki wypadek szczegółowy ten rozbiór, 
wszak masz ochotę na kupca!

—  No, jakże znajdujesz fotografię żony ?
— Śwmtna! Pewnie momentalne ?
— Skąd wnosisz?
— Bo usta  m a zamknięte.

W sądzie.
— Kara we sza tak lelko wymierzona, bo to pierwsza 

warza awantura, ale w przyszłości strzeic.e się !
—  Ale przecie w ge,zecie będę stojał ?

Nasi kamienicznicy.
— Wiesz, żonusiu, ci nas: nowi lokatorzy, to nadzwy­

czaj porządni ludzie, nigdy się jeszcze na nic nie u ża la li! 
Moglibyśmy im za to trochę komorne podnieść!

OSTATNIA POCZTA,
=  No woje W rem ja  dowiaduje się z N agssak1, 

że marszałek Zamagaba, bawiący obecnie » E uro­
pie, ma misję pozyssauia mocarstw europejskich 
dla Japonji, aby ją  wybawić ze siiaaowiska odoso­
bnionego. Mi no to Japo rja  wysyła wciąż na K o­
reę małe oddziały po 200 policjantów, 300 kuli­
sów, 400 robotników i t. d., r.by na tym  półw y­
spie zająć silne stauowisko. Korea jest zup8łaJe 
zniszczona. N a wiosnę wyouchuie tam  z pewnością 
głód z wszystkiomi następstwam i. Japonja prowa­
dzi tam  dalej swoją ta iną politykę.

== Na posiedzeniu londyńskiej Izby niższej o- 
świadczył podsekretarz Curzon, że sorawozdan:a 
wice-konsula Krety potwierdzają doniesieua dzien­
ników o pustoszeniu wsi chrześcijańskich. Ozy woj­
sko tureckie bierze udzLał w rabunku, o tam  niem a 
autentycznych wiadomości. Z drugiej strony nad­
chodzą informacje, że także chrześcijanie napadają 
i niszczą wsie mahometańckie. Angielski reprezen­
tan t w Konstantynopolu zwrócił niedawno z naci­
skiem uwagę rządu tureckiego na stosunki., panu 
jące na Krecie Ambasador zaznaczył konieczność 
utrzymania surowej karności wśród wojjka i położę- 
ma tamy wszelkim gw ałtom  i rzeziom. Reprezen­
tanci euroDeisKich mocarstw wystąpili jednom y­
ślnie i poczynili Porcie energiczne przedst ,w ier :a 
co do zaH ąfirar, jakie są potrzebne, w cela prz^wró 
cenią porządkn Am basado.owie m ają polecone po­
pierać przeprowadzenie znanych trzech postulatów 
kreteńsklch, a nadto udzielenie powszechujj am nestii. 
W  dalszym ciągu oznajmił Onrzon, że sprawozdania 
wrcekonsula z W an stwierdzają poprawne zachowa­
nie się władz lokalnych i regularnego wo,ska. Re­
prezentanci moearscw nie określili wainnkow po­
myślnego rozwiązania sytuacji, przeciwnie. rz*d tu ­
recki poczynił propozycje, które angielski ambaia-
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dor uznał w znacznej mierze za wymagające zmian 
i poprawek. N a żądanie sułtana starają się wice- 
konsulowie: angitlsKi, rosyjski i perski oraz dele­
gat mianowany przez ambasadą fraucuską, o pomyśl' 
ne rozw lązanie położenia. — Z powodu obawy no­
wych rzezi w Diarbekr, domagają się Auglja i F ran ­
cja energicznie odwołania tamtejszego obecnego 
Talego.

»= "W londyńskiej Izbie gmin oświadczył sę­
ki etarz stanu Clhamnerlain, iż rząd zamierza po u- 
kończeniu procesu Jaraesona prowadzić dalsze 
śl;dztwo w sprawie napadu zbrojnych sił Charte- 
red Company na Transvaal. Rząd zamierza poznać 
zapatrywania Izby na tę sprawę, oraz postępować 
zgodnie z tem  zapatrywaniem tak co do formy 
proce3u jak co do poszczególnych jego puuktów. 
Dep. F o r w o o d  zapytał, czy wobec poważnych 
zaburzeń w należącej do Anglji południowej Afry­
ce, zamierza rząd powiększyć w odnośnych okrę­
gach siły zbrojne. W  odpowiedzi na tę  in terpela­
cję oświadczył Chamberlain, iż w sprawce tej po­
rozum iał się ~‘uż z naczelnym komisarzem kwlonji 
przylądkowej. Komisarz został mianowicie wozwa- 
ny, aby przesłał swoją opinję. Deput. B arthey za­
pytuje rząd, czy ogłoszone w dziennikach a wrogie 
treścią depesze rządu Boerów do iząrtu augielskie 
go są prawdziwe i jakie kroki zamierza rząd w tej 
sprawie poczynić? Chamberlain odpowiedział, iż 
telegram y nadeezły w takiem  brzmieniu, w jakiem 
ogłosił je rząd Transu aalu. Co do drogiej części 
iterpelacji, oświadcza Chamberlain, iż nie może 
podać treści obecnie wystanej odpowiedzi, wprzód 
bowiem musi się dowiedzieć, iż odpowiedź tę o- 
trzym ał rząd w Transwaalu.

T e l e g r a m y
w łisn t  „O lom  N arodu

Paryż 26 czerw ua (w południe). Akt oskarże­
nia w procesie Artona opowii da szczegółowo o o- 
szustwach, jakie popełnił Arcon w towarzystwie 
dynamitowem „Socióte du Transvaal“ oraz w ogól- 
nem francuskiem Stowarzyszenia dynamitowem 
Oszustw doKonał Arton za pomocą fałszowania 
czeków i skrzywdził pmrwsze ztych dwóch towaizystw 
na sumę 622.000 franków, drugie zaś na 324.000 fr. 
W spólnikiem  Artona był ówczesny prezydent Ogól­
nego Tow. dynamitowego, b. senator Le Guay, 
skazauy na 5 la t więzien.a. Równocześnie zL e  Gu- 
ayem skazano Artona w roku 1893 in  contumaciam  
na 20 la t ciężkich robót.

N a wstępie rozprawy zaznaczył prezydent, 
że władze angielskie zezwoliły na sądzPine A r­
tona ty lk o  w zakresie faktów oszmtwa. Arton 
zwraca na siebie powszechną uwagę widzów. J e s t 
to mężczyzna średniego wzrostu o ostrych se­
mickich rysach twarzy, zakrzywionym nosie, j o- 
stio zakończona ciemną brodą Oskarżony zacho­
wuje wszelki spokój i pewność siebie, trzym a s.ę 
ściśle granic oskarżenia i ani jednem słowem nie 
dotyka polityki. Podczas przesłuchaaia prezydent 
czyni uwagę o lekkomyślnym trybie życia Arfona. 
Arton odpowiedział1 „Pizyznaję, że prowadziłem 
nieregularne życic, że ciężko zawiniłem wo­
bec mojej rodziny i że wydawałem znaczne sumy. 
Ale od roku 1892 zmieniłem moje życie zupełnie 
i jestem  szczęśliwy o tyle, że wśród wszystkich 
ciężkich prób, przez jakie przechodzę, szczycić ś ę 
jeszcze mogę z miłości i przywiązania mojej ro­
dziny".

Prezydent om awiał nascę] me sprawę zakładania 
religijnych włoskich towarzystw i oświadczył, że fran 
cusKie oszczędności powierzane tym  towarzystwom, 
przechodźmy przez smutne koleje. A lton oświ.idczył: 
„Była to , mówiąc otwarcie, nowa edycja „TJnion 
General". Interesy byłyby się powiodły, gdyby nie 
przesilenie, które wywiązało się wskutek niepowodzeń 
pewm go wyższego urzędnika we W łoszech. My 
projektowaliśmy tylko jeden interes, budowę kolei 
z Jaffv w Syryi. Em isja d.a tego przedsiębiorstwa 
była  jedyną, jaką uczyniliśmy. Czyniłem wszystko, 
aby kapitałowi francuskiemu oszczędzić strat. Mu­
siałem  się obejrzeć za innym zarobkiem, ponieważ 
pozycja moja w Tow. dynamitowych wskutek za­
wieszenia robót w Panamie, skutkiem czego odpadł 
najznaczniejszy odbyt naszej produkcji dynamitu, 
stała się niemożliwą". Jedyny ten raz w spom niał 
Arton „Panam ę1, której nazwa stała się nierozłą 
czną z jego nazwiskiem. Publiczność wybuchła śm ie­
chem.

Paryż 26 czerwca (w południe). Na posiedzeniu 
Izby francuskiej przy obradach nad projektem  u- 
stawy w sprawie pracy kobiet i dzieefw fabrykach, 
zabrał głos socjalista Juljusz Guesde i wypowie- 
d c a ł  długą mowę za ośmiogodzinnym dniem pra­
cy. Mówca polemizował z Deschanelem i h r. de 
Mun, oioz bronił teoryj socjalnych M arie oraz Otano 
■wiska B abeufa , wykazując różnice, jakie zacho­
dzą pomiędzy Liollekty w izmem a komunizmem. Zda­
niem  Guesda zbliża się już dzień, w którym  na­
stąpi unarodowienie fabryk, kopalni, banków i  ko­

lei żelaznych. Mows Guesda trwała cztery gyaziuy. 
Następnie zabrał głos prez. Ijońskiej Izby handlowej 
Aynard, polemizując z Deschanelem i z Guesdem.

Petersburg 26 czerwca (w południe!. Potw ier­
dza się pogłoska, że m inister uworu cesarkiego hr. 
Woroncow-Daszkow podał się do dymisji.

Ostatnie telegramy „Głosu N&rodu".
Wiedeń 27 czerwca (rano). Radca wyżs! ego są­

du krajowego, Karol S z n r e k ,  oraz radca wyższe­
go sądn krajowego we Lwowie, H o f m o k l ,  otrzy­
mali ordery żelaznej korony trzeciej klasy.

Kierownik polskiej B ibljoteki w Paryżu, dr J ó ­
zef K o r z e n i o w s k i ,  zamianowany zestał amanu- 
entom w bibljctece uniwersyteckiej we Lwowie.

Wiedeń 27 czerwca (rano). Austro-węgierskim 
posłem w Pekinie zamianowany ma być niebawem 
Karol Bolesławski. Bolesławski który był d«tąd 
ministrem rezydentem i jeueralnym  konsulem w 
Marokko, odjedzie w jesieni do Pekinu.

Budapeszt 27 czerwca (rano). Aresztowano tu 
pochodząc ogo z Przemyśla a bawiącego na w ysta­
li ie węgierk ej austrjacko-żydowi kiego dziennikarza 
Leopolda Józefa Schatza. Aresztowanie naitąpiło  na 
zlecenie wiedeńskiego sądu krajiw egc Schatz je s t 
ścigany za oszustwo.

Vcrsailles 27 czerwca (rano). Cesarz Franciszek 
Józef nadesłał depeszę kondolencyjuą do rodziny 
zmarłego księcia dc Nemours.

Behui 27 czerwca (rauo). Parlam ent postanowił, 
że nieuleczalna choroba umysłowa nie może stano­
wić powodu do rozwiązania małżeństwa W  tym  
duchu głosowali konserwatyści, centrum katolickie 
j Polacy,

Berlin 27 czerwca (rauo). Parlam ent obradował 
n»d sprawą, czj choroba umysłowa jednego z m a ł­
żonków. trwająca dłużej niż trzy lata, je s t dostate­
cznym powodem do rozwodu. Za przyjęciem tego 
postanowienia do kodeksu cywilnego przemawiał 
minister sprawiedliwości Sohónstedt.

Petersburg 27 czerwca (rano). Szach nadał 
szefowi rosyjskiego poselstwa w Teheranie, Szczy- 
głowowi, insygnia orderu Słońca i Lwa w brylan­
tach na znak wdzięczności za pomoc niesioną pod­
czas rozriohów, jakie się wywiązał) po śmierci 
N asr ed-Dina.

Petersburg 27 czerwca (rano). Car zamiano­
w ał prawnika W ołwodzkiego zariądcą cesarskiej 
kanceUrji, oraz oddziału dla zakładów dobroczyn­
nych, jako też kanctlarji carowej.

Projekt zorganizowania w Niższym Nowgoro- 
dzie, podczas tamtejszej wystawy, powszechnego 
kongresu słowiańskiego, został wskutek niepokona­
nych trudności ostatecznie zaniechany.

Lipsk 27 czerwca (rano). Przed trybnnałem  
państwowym rozpoczął się wczoraj proces apela­
cyjny Hammera teina. Prokurator postawił wniosek, 
aby zażalenie odrzucić, ponieważ aresztowanie Ham- 
m erstem a we ‘Włoszech odbyło się zupełnie pra­
widłowo. Dla procesu je s t rzeczą obojętną, o ile 
oskarżony dobrowolnie czy przymusowo baw ił we 
Włoszech. Również obojętnym według prokuratora 
je s t fakt, że niewiadomo cz>j m ajątek poniósł sku­
tkiem  oszustwa szkodę. W ystarczy, iż stwierdzono, 
że szkodę.poniosło Towarzystwo wydawnicze Kreuz- 
zeitung. Żona H am m ersteina przysłuchuje się roz­
prawie.

Paryż 27 czerwca (rano). W  ostatnich dniach 
co rano znajdywano na murach paryskich koszar 
afisze: „N iech żyje książę W iktorNauoleon! Niech 
żyje cesarz!" Te same a f oze znaleziono także w kie­
szeniach wielu żołnierzy

Konstantynopol 27 czerwca (rano). A n ie lsk a  
eskadra wysadziła na ląd w Kanei na Krecie z n a - 
c z n y  o d d z i a ł  a n g i e l s k i e g o  w o j s k a .  
W Konstantynopolu panuje wskutek tego silne roz­
drażnienie umysłów.

Belarad 27 czerwca (rano). K ról Aleksander 
zamierza z powodu odwiedzin księcia Czarnogór­
skiego udzielić am nestji wszystkim politycznym 
przestępcom

Stockholm 27 czerwca rano). Andree telegra­
fował, że jego ekspedycja do bieguna północnego 
przybyła w dn.u 20 czerwca z rana dc IeefjorK na 
Spitzbergu.

rizym 27 czerwca (rano). Ojciec św. przyjmo­
wał wczoraj deputację Rusinów, która przybyła, 
aby podziękować za nadanie ks. metropolicie Sem- 
bratowiczowi godności kardynalskiej. Papież okazał 
żywe zainteresowanie się sprawą postępu katolicy­
zmu wśród Runiuów

Londyn 27 czeiwca (rano). Proces Jamesoua o- 
znarzony został na dzień 20 lipca.

Londyn 27 czerwca (rano). Jeneralny ajent 
w Transu aa u wręczył sekretarzowi stanu dla kolo- 
nji, Chamberlainowi, depeszę z Transwaalu, wyra­
żającą ubolewanie, że ostatnie telegram y sekreta­
rza f tanu Leydza, uważane są iako wrogie dla 4n- 
glji. Rząd Transwaalu me zamierzał bynajmniej o- 
kuzywać wrogiego usposobienia. Rząd tr&nswaalski 
z rządem angielskim pragnie w przyjaznym duchu 
współdziałać, aby winni zostaii ukarani, ponieważ

ty1 ko w cen sposób oba rządy przywrócą pokój i  
zaulanie w południowej Afryce.

Tyflia 27 czerwca (rano). Kolej władykr, izka 
ma być połączoną z koL ą transkaukazką liują ko­
lejowy przez Kaukaz do Kutais

Captown 27 czerwca (rano). Znaczna liczba 
wojsk ang lskich, przysłaną będzie w tym  roku 
do p o łu d u in e j Afryki. Główną kw ater, będzie 
Mafeking. Buduią się tam już na wielką skalę 
wojckewe baraki. Zarządzenia te będą zupełnie 
niezależne od powstania krajowców.

Buluvayo 27 czerwca (rano). Wódz powstań­
ców Salem tc zaskiczony został w gó ra ih  Belingwe. 
Saiembę oraz trzech jego synów zabito.

Pretorja 27 czerwca ęranc). Angielscy oficero­
wie polecili rozstrzelać bez sądu i wyroku schwy­
tanych murzyńskich powstańców.

Parlament wiedeński.
Wiedeń 27 czerwca (rano). N a wczorajszem po­

siedzeniu Izby panów uchwalono U3tawę o podatku 
od cukru w drugiem i trzeciem czytaniu. Również 
przyjęto projekt rządowy o rewizji katastru poda­
tku gruntowego wraz z rezolucją, wzywającą rząd, 
aby jak najspieszniej wniósł nowelę do ustawy, do­
tyczącej odpisana podatku gruntowego z powodu 
uszczuplenia naturalnego dochodu; mocą nowel: mia­
łoby być rozszerzonem zastosowanie tej ustawy tak­
że na uszkodzenia la«ów WBkutek pożaru itp.

Da*ej ucnwalono bez zmiany w drugiem i trze­
ciem czytaniu ustawę o kolejach lokalnych, oraz u- 
siawo w sprawie opodatkowania budynków według- 
dochodu z czynszu, fasjennwanege na dwa lata.

Izba załatw iła porządek dzienny i uchwaliła mię­
dzy iuuerui projekt b u d o w y  n o w e g o  g m a c h u  
d l a  k l i n i k i  o k u l i s t y c z n e j  w K r a k o w i e ,  o- 
raz ustawę o ntworzeniu zw ;ązkćw górniczych.

Następnie prezydent ministrów, hr. Badeni, ogło­
sił z polecenia cesarza o d r o c z e n i e  R a d y  p a ń ­
s t w a .

Gospodarstwo i  haodel.
Stan zasiewów. [Dok.] ZRumunji nado.hoIzą wciąż snra- 

wozdania pomyślne, deszcze sprzyjały Ł irdzo jarzynom, Uro­
dzaj zapowiada sig dobry, z wyjątkiem rapsu który zupełnie- 
nie „„.dbał.

W Bułgar i spadły także pożądane deszcze polepszając 
ogromnie „tan ;bóż.

We Włoszech stan pszenicy nie tak zadawalniający, jak 
sig t  go w zeszłym m.esiącu spodziewano.

W Hiszpanji pszenica apowiada sig dobrze, lecz mniej 
obficie na ilość, niż w r. z.

W Tunisie żniwa rozpoezgły sig już w zeszłym tygodniu; 
stau zbóż lichy.

Z Ameryki donoszą, iż tydzief ubiegły był pomyślnym  
d’a posiewów. Stan pszenicy ozimej niezmi miony, jarej mniej 
dobry. Żulwa ozimej w pełnym biegu, jak to telegraficznie- 
donoszą. Zboże w Kanzst sprowadziło zawód.

W Manitoba w r. b. jest pod pszenicą 1,081,960 akrów, 
czyli o 60OC3 [ó proc“rt ] nniej niż w r. 1895.

W Argentynie, wedlo doniesień telegraficznych, panują 
chłody, sprzyjające posiewom kukurydzy, które jednak wzra­
stają powoli. Wya_>Ł pjzenicy ciągle baidzo nieznaczny; 
w istatnich dwócb tygodniach wyniósł zaledwie 55.000 kwai- 
terów [w r. z. o tej poi™ 256.000 kw.], Ogółem w tym se 
zonie 1.925,000 kvt. [w odpowiednim okresie r. z. 3,777.000- 
kw.].

Indje. Ostateczne sprawozdanie o pszenicy w Berarze o- 
kroślu produkejg cyfrą 48.129 to -  [w r. z. 81.822 ton], W  
prowincjacii północno-zachodnich i Oudh zbiór wynosi je­
dnak 1,236.000 ton [wobec 1,141,000 ton w r z.]. W Ben- 
gala i Behar produkcja obliczona jest na 345.8GĆ ton [w r. 
z. 486.300 ton] Braknie wciąż jeszcze sprzedawców z pier­
wszej rgki zoożś. indyjskiego, ceny są bowiem za drogie.

P rz y je c h a li  do  K ra k o w a .
Grand Ho t l i  Wł. Spasowiez z Petersburga, dr L Sach- 

z Wiednia, E. hr. Łub:eńska z Bratkówki, St Starowiejski 
z Bratkówki, D. de Cepian z Paryża, A Dąmbski z Mie­
chowa.

Hotel Saski. Bp, JbLartingh z Galicji, A Eolb„rg z Ło­
dzi, M 1) ibros. lisi' z Rosji, K. Heimpel z Wiednia, M. Ko­
byłecka i H Bielska z Król. Pol., K. Radziszewski z Ga­
licji, A. Wysocka z C; erniowiec, Z Rodakowski z Galicji, 
H. Kohm z Wiednia, M. Ekert z Hamburga, K. Jordanoyits 
z Braiły, di Krantz z Bonn.

Hotel Oreiueńgkl. T, Teleśnicki 2 Warszawy, J. Boi««k«. 
z Rokitna. M Skrzyszowski z Korowic, P. Baines z Lipska, 
O. hr. Bornowska l  Ponikwy.

Hotel pod Różą. Br. Lorencka z Radomyśla, A. Karski 
z Zagórza, A. Orzechowski z Król. Pol., M. Ślaska z Król. 
Pol., M. Kamińska z Podola, ks. W. Jelita Kajtorowicz 
z Król. Pol., P. Zaporska z Miechowa, L. Tarn iwska ze 
Lwowa, J, Stogbauer ze Lwowa.

N A D E S Ł A N E .
(H uoryka  „N adesłane“ nie pochodzi od R e ia kcp , 
która f-ei za  n ią  odpowiedzialności nie przyjm uje)

Odol chroni zęby od dziurawienia.

Posadzka steingutowa 992
nŁjłopeza i najtrwalsza 150 wzorów od 2 50 za 1 
Klinkiery najtrwalszy m ateriał do sieni w„azdowych, 
chodnikó w eto. etc. Klinkiery 75 mm. grube pod. 

wielkie ciężary najwytrzymalsze.

Fr. Młissuezy i St. Pytlarskl 
Kraków, Bracka 5. (Telefon 202).
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tauracja w Hoteiu Poliera

, fójciclie&o w Mowie,
O b j a d  z a  1 z i r .  1380 

iota dnia 27 Czerwca b . r.
( Krupnik polski 
: Rosół z ryżom 
[ Consomme ze szparagów 
i  Łosoś w auspiku 
J Jajka po paryzku 
j Paszteciki francuskie 
( Szt. mięsa z ćwikły 
, Rostboeuf areielski 
I Pricandeau ciele, ze szpinak. 

• j P ile de beuf a la Strasburg 
'  F ile de reo a la Cardiaal 
, Sawaron pączowy 
f Szparagi z masłem 
j Poziomki Galaretka owocow

U czn iów
uczęszczających do szkoły lndo- 

i  we,i przyjmie na mieszka- 
’ nie i opiekę

Ksiądz Jan Świętnicki
katecheta,

Kiaków ul. Szlak L. 38 piętro I. 
Bliższej wiadomości
stownie.

udziela li- 
1718 2 - 6

Urzędnik akwizytor,
Ha pierwszorzędnego Austr. To- 
warz. Ubezpieczeń, znajdzie baTdzo 
korzyEtn^ posadę. Młody człowiek 

lolny i czynny może w tensp o- 
ób zrobić świetny kaijerę. 
W ym agasię osobistej kwalifikacji 

do traktowania z klientami, stosun­
ków z lepszemi sferami towarzy­
stwa i dowodów opinji nieska­
zitelnej.

Wiadomości fachowe niekonie­
czne, gdyż udziela się instrukcji 
wyczerpujących.

Oi er ty dokładne w języku nie- 
- ieekim wraz z żyeioiysem  i po- 

"iem poleceń przyjmuje pod 
7220 Administracja Głosu 

.u. 1717 2 3

«Jwiększy skład maszyn do 
życia SINGERA czółenkowych 
pierścionkowych i rowerów
rafa IWANICKIEGO następcy

r*

W
-M

O

30
=3
©

IO

raty, za gotówkę znacznie 
taniej.

liki przesyła się franco. 1524

j W słynnej
i'orze Wzdowskiej

są jeszcze do sprzedania
rv pięciokwartalne roas- 

l > ( i n i k i . rasy Bern-Si- 
ithal, czystej krwi po o- 

i nalnyin, ze Szwajcarji 
iwadzonym s t a d n i k u ,  
•y ze względu na nową ge- 
tcję jest także do sprzeda- 

— W szystkie te sztuki 
\aczaja_ się bardzo piękne- 
'.sztaltami. — Ceny ich 

przystępne. i70S 
Zarząd Dóbr Wzdowa.

Dostawcy jaj
tyłku chrześcijanie, 
b "ółka rolnicze

podać oferty pod 
adresem :

iizy Kośnierski
W I E W ,  

tensteinstrasse 32/34. —
i, na odpowiedź. 1639 5-0

teresu w Krak o
0 rocznego obrotu, 
j Kpólniko, czło- 
owanego w handlu, 

'tnego pracy, dobrej 
dla być i kobieta. Ka- 

/  nieograniczony 
roste  restante „Han- 

jw, 1643 0 0

J c z  e ń
korzystne umieszczenie

znie w Aptece w Kro- 
nad Dunajcem, pożądań- 

lub 1 roczną praktyką. 
1688 3 5

"Wyrób /Płócien $
Jana Długosza w Korczynie!. 2 9 9 $

T  (obok  K ro sn a) poleca P. T. Sz. Publiczności
♦  własnego w yrobu: P ł ó t n a  lniane w najlepszych
♦  gatunkach, tak na koszule, jak  na prześcieradła bez
♦  szwu, zarazem o b ru sy , se rw e ty , dym y, elin- .  
X  s te c z k i, rę c z n ik i  itd. po najtańszych cenach. X  
{8 1 0  6—6 C enn ik i i  p ró b k i g ra tis . {

O'

Na upominki ze zlotu „Sokołów"
Kupuj cie druhowie

1698 2 5 (po cenach fabrycznych)

?ierniki i Sucharki
w S iła iz ie  M o w s l im  Sukiennice L. 23,

38-mio krotnie premjowanej parowej fabryki
H . Czyńskiej przedtem L  Czyńskiego.

oooooooooooooooo

leks Dóbr ‘
60,000 mórg, przeważnie obszaru leśnego, z drze­
wostanem rę b n y m  sosnowym i jodłowym, z wzo- 
rowem gospodarstwem leśnem i ekonomicznem, w 

blizkości spławnej rzeki i stacji kolei,
I jest po przeciętnej cenie 25 złr. za morgę austr. 

wraz z budynkami do sprzedania.
Na dobrach nie ciąży żaden dług, lecz można uzy­

skać 800.000 Bankowej pożyczki.
Na łaskawe zgłoszenia P. T. Refiektantów odpowie 

J a n  S t r y c h a r s k i  Kraków Głos Narodu.

00000000000oooooo

G ł ó w n y  s k ł a d

M A SZY N  RO LN IC ZY C H
poleca: 16C6 8 O

pługi S a c k a ,  grabiarki 
(Tiger), młocarnie, kiera­
ty , młynki, lokomobile, 
motory, kotły dla gorzelń, 
siewniki rzędowe i szeroko- 
rzutue, maszyny do wyrobu 
cegły, dachówki i rur 

drenowych i t. d.

Firma: FRANCISZEK ALBIN
skład maszyn 

w Po d g ó  rzn yia Kraków.

Do praktyki stolarskiej 
potrzebnych jest 2 uczni

przynajmniej z ukończoną szkołą 
ludową Pierwszeństwo z prowincji. 
Zgłoszenia pod adr. M. Woroniecki, 
Zwierzyniecka 4. 1697 3 3

Bentowny większy interes 
towarów mięszanyck z a r a z  do 
sprzedania. — Kapitał potrzebny 
5.000 złr. — Wiadomość udzieli 
M. Lipiński, Kraków, ulica Szew­
ska Nr. 15- 1642 O O

Salon modniarski
25 lat istniejący pod bardzo do­
brą i znaną firmą „Sydonji Jazło- 
wieekiej" w Samborze, cieszącą się 
liczną klientelą, jest zaraz z wolnej 

i ręki do sprzedania, 1686 3 3

folwark
koło Bochni 104 mórg wybo­
rowej gleby, z dobremi bu­

dynkami
do sprzedania.

Wiadomości bliższej udzie i 
J a n  S try c h a rs k l  w ad • •

31 „Głosu Narodu". 45-0

Parcele budowlane
w Dębnikach za mostem kolejo­
wym, przy nowo otwartych i o- 
tworzyć się mających ulicach — 
w dowolnych wymiarach pod do­
my, wille, pałace — w miejscu  
nieulegającem zalewowi ma tanio 

do sprzedania 
Jan Strycharski, Administracja 
„Głosu Narodu". 1421 13 15

W GLEBIE
nadwiślańskiej

nieulegającej zalewowi, l ł/2 
mili od Krakowa, jest

obszar dworski
około 400 mrg,, w ozem około 
50 łąk, reszta roli wyborowej 
z znakomitymi budynkami go­
spodarczemu , po przeciętnej 
cenie 250 złr. za mórg z in­
wentarzem żywym i martwym 
oraz z zasiewami do sprze­
dania i każdego czasu do ob­
jęcia. — Kolej w miejscu. 
K apitał potrzebny około 50 

tysięcy zlr. w. a.
Tylko rzeczywistym refiektantom 
udzieli bliższych wiadomości Jan 
Strycharski Głos Narodu Kraków. 

1018 18 O

Folw ark
w Ks. Krakowskim w Brodłach i 

: przy szosie, w ślicznem po- ; 
| łożeniu równem, koło lasu, i 

11 kim. od kolei, 30 mórg i 
; wyborowego gruntu, w czem i 
6 Va m. łąk i h/i m. ogrodu ] 
owocowego, kwiatowego i ja­
rzynowego, z ślicznemi budyń- j 
Kami mieszkał, i gospodarcz. 1

ma do sprzedania
j J a n S t r y c h a r s k l ,  Kraków j

Adm. „Głosu Narodu". Od- ■ 
powiedź za nadesłaniem mar- i 

i ki na 15 ct. 1619 6 O

Wieś
w  Starostwie pilznieńskiem,

5 0 0  m r g  o b sza r u
w czem 100 łąk, 100 lasu, pałac 
i wszeUrie'zabudowania w dosko­
nałym stanie, — przy szosie, w 
bliskości 2 miast, kościół w miej­
scu, grunta przepuszczalne w je­
dnym kawałku, — z 100 korc. za­

sianej oziminy

do sprzedania.
Wiadomość „Dział inseratowy" 

.G łosu Narodu". 224 25 0

u . ■ ■ o o

0
fri

Pi
1 
H

WILHELM
w Krakowie, Rynek główny I. 31 róg ulicy Szewskiej,

poleca łaskawym względom Szan. Publiczności swój

Skład Towarów Galanteryjnych i Norymberskich.
TAPETY, DEKORACJE, SZTUKATERIE.

Ceraty na stoły, meble i  podłogi.
Parfumerje krajowe i zagraniczne. — Rozpylacze i Wody do od­

świeżania powietrza.
Biżuterje paryskie i Dżety angielskie i francuskie. — Bronzy, 
Porcelana i iMajoliki w ogromnym wyborze. —  Necessairy, Porte- 
monnaies i Albumy. — Kalosze, Płaszcze i wszelkie wyroby gu­
mowe. — Lalki, Zabawki dziecinne i froeblowskie, Gry towarzyskie 

i ogrodowe. —  Wachlarze, Parasole i Parasolki angielskie. 
Gąbki, Laski, Grzebienie, Szczotki, Gorsety i Kaftaniki trykotowe, 
Pończochy, Skarpetki i Rękawiczki jedwabne, wełniane i z fil d’Ecosse. 

Woda kolońska, angielska, Creme, poudre i mydło Simon.
Czepeczki, Kaftaniczki i Powojniki dla małych dzieci. 

HERBATA we WYBOROWYM OATUYKU.
FILO-FLOSS PRAW DZIW Y ANGIELSKI.

Igły i nici maszynowe. — W stęgi i wieńce na trum ny i nagrobki — 
Wielki Skład Guzików wszelkiego rodzaju, Bawełna, Nici, Mignardisy, 
Igły, P il d’Alsace, Włóczki, Wełny, Filozele i wszystkie potrzeby k ra­

wieckie. — Naprawia i nawleka wachlarze. 1100
Podejmuje się tapetowania i dekorowania mieszkań.

Obstalunki zamiejscowe odwrotnie nie licząc opakowania.

K A U f l E N l C A  II ptr. z o- 
fieynami, 35 ubikacji mieszkalnych, 
zupełnie sucha. Potrzebny kapitał 
10.000 złr. przynoszący 10% czy­
stego zysku. Wiadomość w Adm.

Głosu Narodu". 1456 28

P o trz e o n y  Jest
1715 Z E C E R  2 4

znający steoretypię i uczeń do 
drukarni. Fabryka „ 8 w i a -  
tto“ Kranów Basztowa Nr. 19.

Nowe zegarki gwiazdkowe
firmy „Hartford Watek Company11 muszą 

zegarki szwajcarskie całkiem wyrugować.
Nowe t3 zegarki zwane „Reform Uhr" są całkiem no­
wego systemu i jedyne co do dokładności i procyzyi. 

Zegarki to mają artystycznie cyzelowane koperty grube z złota faso­
nowego. „Złoto fasonowe" [Faęon Gold] jost nowym metalom złoto- 
żółtom amerykańskiogo pochodzenia — nie zaś pozłacaniem wierzch- 
niom lub platerowaniem, lecz metalem na wskroś jednaki złoto-żółty 
kolor mającym i nieulegającym działaniu kwasów, tak jak prawdzi­
wê  złoto. — Zegar„i te zwane „Reform Uhr" są z powodu owej no­
wej kompozycji metalu nawet przez fachowców, od złotych, nie do 
odróżnienia, tak co do roboty i pysznego wyglądu. Za zegarki te, 
fabryki „Hartford Watch Comp." dajemy największą gwarancję, że 
swego podobieństwa do złota nigdy nio stracą. Cena z 3 kopertami 
tylko zlr. 10. Werk tych zegarków jest tak dokładnie i ściślo 
wykonany, że możemy takowy każdemu, kto chce mieć dobry i re­

gularnie chodzący zegarek, jak najgoręcej polecić.
Do każdego zegarka dołącza się 3 letnią pisemną gwarancję. —  

Każdemu przysłużą prawo żądać w ciągu 8 dni zwrotu pieniędzy, 
gdyby mu się zegarek ten nie podobał.

Prosimy zegarków zwanych „Refonn-Uhr" firmy Hartford Watch 
Comp. nieporównywać z innemi podobnemi fabrykatami pośledniej 
wartości.

Każdy zegarek jost zaopatrzony firmą „Hartford Watch Comp.
Przesyłki za zaliczką dokonywa

A n to n  R ix  & B ru d e r  Uhrenfirma Wien 11, Prater- 
strasse Nr. 16- 1690

Odpowiednie ła ń c u s z k i „Sportfason" z tegoż złota zlr. 3.

O 25°lo taniej
D L A  A B O N E N T Ó W

„Głosu Na roduł ‘.
BIBLJO TEK A

w yborow ych

P o w ie ś c i  i R o m a n só w
rozpoczęła d, l-io  października r, 1895 rocznik IV.

Wychodzi ona w zeszytach 5-cio arkuszowych co dni 10, t. j. 
każdego 1-go, 10-go w miesiącu i kosztuje z posyłką pocztową : 

Całorocznie 8 , półrocznie 4 , ćwierćrocznie f i  "złr.
I # "  Abonenci „Głosi Narodu" płacą o 25% mniej, t. j, ro­
cznie tylko 6 złr. a kwartalnie I złr. 50 ct.

W rozpoczętym nowym IY. roczniku wyszła najpiorw puwiośó 
oryginalna Józefa Rogosza, która dotąd w wydaniu tomowem, 
nie była wcale drukowaną, pod tytułem:

„W PIEKLE GALICYJSKIEM".
Wyszedł także szereg powieści Richebourga (razem 5 tom ów) 

pod tytułem:

„IDra.ma.ty w życiu‘'.
Tu sam tytuł mówi, jaką jest treść tych powieści. Riehe- 

bourg, jakkolwiek we Francji wysoko ceniony, u nas nie jest 
dotąd wcale znany i dopiero „Głos Narodu" pierwszy dał go 
poznać swoim czytelnikom, gdyż drukował obszerny jego romans 
p. t. „1AN WILK". Niezmierne zajęcie, jakie utwór ten w naj­
szerszych kołach obudził, skłonił nas do wydania Dramatów 
w życiu", które są równie zajmujące jak „Jan Wilk" g  pod 
względem artystycznym są od niego staranniej opracowane. 

Tegoż samego autora

„N A  G O L G O C I E "
pojawi się nieco później.

Prócz tych wyjdą jeszcze inne piękne powieści.
Jak każdego roku, tak i do IV-go rocznika „ B ib lio tek i*

dodajemy

w  premję bezpłatną -ma
Na ten rok wybraliśmy 14 tomowa wspaniała powieść

„La S A N  F E LICE*.
Kto złoży abonament za cały rok z góry, t. j .  

6 złr., otrzyma p r e i u j ę  *  g ó r y , inni zaś dostaną 
ją  przy uiszczeniu ostatniej raty kwartalnej.

Na posyłkę premji prosimy dołączyć 50 Ct. 
Pieniądze prenumeracyjne prosimy posyłać razem 

z pieniędzmi na „Głos Narodu".
IV rocznik „BIBLIOTEKI- kończy się 31 września 1896 r.

Hnndiry dla uczniów szkól średnich
najtaniej w magazynie krawieckim A. BERNACKIEGO W Krakowie przy ul. Sławkowskiej I. 6

1526 'tria A -via Hot©lix Sa&klefrc -

Materjały ściśle przepisane w gatunkach wytrzymałych, kolorach pewnych. — Bo jota dokładna
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Bazar przy ulicy Szewskiej L 15 w Krakowie, poleca

PAMIĄTKI z  KRAKOWA.
Najmniejsza

książeczka do nabożeństwa
wyszła świeżo nakładem

Księgarni Katolickiej Dra Wł. Miłkowskiego
■w ISIrakô wie

pod tytułem: K s i ą ż e c z k a  m in i a t u r o w a ,  czyli Krótki zbio­
rek modlitw ułożył 8. B.

Wielkość książeczki wynosi 7/5 centim., drukowana na najpiękniej- 
łzym welinie, drobnemi ale wyraznemi bo zupełnie nowemi ezeion- 
kami, z obwódką różową na każdej stronicy, opr. bardzo elegancko 
w miękką skórę, brzegi J o tę  a pod niemi pąsowe. 1528 I—300

Cena egzemplarza: 2, 3V?, 51/, i 8 koron, stosownie do skrom­
niejszej lub bardziej o: 'ozdobnej oprawy. Ńa porto dołączyć 15 et.

Dziś w Sobotę 27-go Czerwca

ETABL1SSEMEHT
• O  D E O N “
Kraków, ul. św. Gertrudy 27. 

PROGRAM: 1529
Reżyser: Alols Dangl.
Kier. muzyki: G. K. Hukał.

C Z Ę Ś Ć  I.
1. -W ielki Mistrz Krzyżacki" 

Ertla.
2. Muzykalne wiadomości, 

potpouri C. Fischera.
3. Panna Ella Mizzl, śpie­

waczka.
4. Pan Alois Dangl, komik.
5. Siostry Geróme, duet.
6. Mr. Halley, ze swoim pij- 

cioletnim zadziwiającym 
chłopcem Curt.
Mr. I MII. Nalllam-Renee, 
duetystka komiczna i tan­
cerka francuska.

7.

— 10 minut pauzy.
c z ę ś ć  n .

8. -Marzenie miłosne", gawot I 
C. M. Ziehrera.

9 Panna Jenne Malten. korni-1 
czna śpiewaczka z swoim 
wiernym Hansi.

10. Lock and Jenny, ekscen-1 
tryczne, elastyezne tan-

11. Mr. i MII. Nalliam-Renne, I
duetystka komiczna i tan­
cerka foncuska.

12. Panna Ella Mizzi, śpie- 
waczka.

13. Siostry Geróme, duet.

Codziennie wielkie

przedstaw ienie.

Plac cod budowę
obejmujący 171 sążni, położony 
przy ul. Nad Rudawą pomiędzy 
rcalnościami oznaczonemi liczbami 
or. 7 i 11, z drugim frontem wy­
chodzącym na ul. Retoryka, będzie 
sprzedany przez publiczną licy­
tację w c. k. sądzie krajowym w 
Krakowie w biurze pod Nr. 17, 
d n ia  7  l i p c a  b r .  o godzinie 
10-ei rano. Cena wywołania 3222 
złr. Wadjum 323 złr. 1720 1-3

A gron om
z długoletnią praktyką, obeznany 
z wszystkiemi gałęziami gospo­
darstwa rolnego, domowego i prze­
mysłowego, tęgi gorzelnik, w sile 
wieku, energiczny, władający ję­
zykiem polskim i niemieckim, 
17 lat obecnie na jednej posadzie, 
poszukuje posaoy rządcy samo­
istnego, lab w wielkich dobrach 
za Pomocnika. — Adres poda 
Administracja „Głosu Narodu".

1729 1 - 5

Poszukuje się
pewnego trzeźwego w o ź n ic y ,  
d o ie o r c y , 2 - c h  f o r n a l i  i  
3  d z i e w k i  do krów, do mniej­
szego gospodarstwa. Bielsko pod 
Białą, Otto Schien. 1680 1 6

Młody subjekt
z handlu'korzennego i delikatesów, 
polak, władający niemieckiem ję­
zykiem, poszukuje posady zaraz
w Krakowie lub na prowincji. — 
Jan Toms w Oleszycach. 1719 1-3

Buciki Karlsbadzkie
damskie i męskie, czarne i z jasnej skórki 

trw ałe i lekkie
najtaniej i w  w ie lk im  w yborze poleca:

"W- K ło s iń sk i
K r a k ó w ,  F l o r j a ń s k a  1 7 .

1474

O G ŁO S Z EN IE  KO N KU R SU .
Dyiekcja krajowej niższej szkoły rolniczej w Ko- 

biernicach rozpisuje niuiejszem konkurs na posadę in­
struktora przy tejże szkole.

Głownem zadaniem instruktora j; 's t pouczenie uczni 
wykonywania robót gospodarskich i dozorowania tychże. 
Bliższe określenie obowiązków podaje instrukcya służbo­
wa. Do posady tej przywiązana jest płaca roczna w kwo­
cie 600 złr. i wolne pomieszkanie. O posadę powyższą 
ubiegać się mogą kandydaci, którzy się wykażą świadec­
tw em  z ukończenia jednej ze szkół rolniczych i dłuższą, 
co najmniej trzechletnią praktyką w znaczniejszem go­
spodarstwie.

Podania należycie udokumentowane z załączeniem kró­
tkiego życiorysu kandydującego, wnosić należy za pośre­
dnictwem  podpisanej'D yrekcji do W ysokiego W ydziału 
krajowego najdalej do dnia 15 lipca 1896 r.

Dyrotcja t a i .  niższej s t a ł y  rolniczej w  KoMernicacłi-
poczta Kęty. 1691 3-3

BOOOOOOOOO * 0 0 0 0 0 0 0 0 0 $

W ZAKOPANEM
Willa Marya na Krupówkach 36

(a nie l i l i a  przy ul. Zamojskiego tej samej nazwy)
5 Pensjonat pierwszorzędny o
i  w  c e n t r a l n e m  p o ło ż e n iu

O z cudownym widokiem na Tatry, z wielkim komfortem i sta- A  
urządzony W  celu z a p e w n i a n i a  G o ś c i o m  i a l r  n n i w i n l r s z . m  V» raniem urządzony w celu zapewnienia Gośeiom jak największej 

Q  wygody. — Kuchnia domowa wyborna. — C e n y  b a r d z o  
u m i a r k o w a n e .

Q Uprasza się zgłaszać do właścicielki W illi Marya 
q  1652 5 6 P a n i  M ary i M aksw ald . Q
lOOOOOOOOOllOOOOOOOOOil

E P L i i i  Ł  2  15 S  A  1 5
w Krakowie, ulica św. Anny Ł. 5

(dawniej ulica Sławkowska L. 2) 1237 19 30
POLECA

PRACOWNIĘ
Uniformów wojskowych
oraz dla c. k. Urzędników 

i Studentów, 
Ubiorów Sokolskich kom­
pletnych po cenie 42 złr.,
Spodni do jazdy konnej
cena 12, 14, 16, 18, 20,
25, dobrego kroju i roboty,
Ubrań cywilnych z własnej 

lub dostarczonej materji,
wykonanych z największą dokła­

dnością, dobrocią i gustem.
Z poważaniem F r .  L i m a k  

Kraków, ul. św. Anny L. 5, I. p.
dawniej Sławkowska 2

OGRODNIK
z chlubuemi świadectwami, zna­
jący się na wszystkich gałęziach 
swego zawodu, poszukuje posady 
od 1-go Września lub N . Roku. 
Adres. Wacław Celiński, ogrodnik 
zamkowy w Kolędzianach, powiat 
Czortków. 1721 1 3

Porębski i Zimler
W  KRAKOW IE

p o l e c a j ą  w y b o ­
r o w y  g a t u n e l c

P o ń c z o c h
t a l i c h  i flziecinnycli

z bawełny Estramadury.
Pończochy z Estremadury mo­

żemy polecić tem pewniej, że od 
osób noszących powyższy wyrób, 
otrzymaliśmy wielokrotrne zape­
wnienia co do trwałości koloru 
i gatunku.

Utrzymujemy również na skła­
dzie w znacznym wj borze gatun­
ków. 1687

Pończochy
z bawełny szwajcarskiej 

i Fil d’Ecose.

Do Handlu Antoniego Hawełki w Krakowie
nadszedł w prost od producenta ś w ie ż y ' t r a n s p o r t  znanego ze swej dobroci

i przyjemnego smaku, naturalnego *•
$  t  A l  I B •

*Wina włoskiego „ B A R L E T T A "
*  które na obecny sezon kuracyjny jako napój zdrowy i orzeźwiający poleca. *
*  P. T. większym Odbiorcom i Kółkom rolniczym udziela odpowiedni opust. 1727 1 10 #

W SKAZÓW KI O LA  P A L Ą C Y C H  PAPIERO SY.
Kto ceni swa zdrowie, ten powinien być oględnym 
i wybrednym nawet w wyborze tutek oygaretowyoh.

Ja k  moina ocenić dobroć tutki cygaretowej?
Dobra tutka oygaretowa nie sprawia w ustaoh goryczy, pieczenia 

i na języku, suchości i drapania w gardle, wreszoie nie pobudza do

8) W czasie palenia, bibułka powinna nadzwyczaj mało naciągać tłuszczem 
l ■Śaoaemieć, jeżeli tytoń jest włosisty i niezbyt wilgotny.

8) Spala się ró w n o  z tytoniem, zaś p o p ió ł ty to n iu  powinien być j e ­
d n o s ta jn e j b a r w y  p o p ie la tą) a nie pokryty cza rn ą , żyw icow atą  warstwą 
sw ęg lonąj b ib u łk i.

4) Nie powinna byó zbyt oieńką i przeźroosystą, tylko przeświecająoą, 
a w dotknięciu paloami wilgnąó, bo zawiera CELLULOZĘ (drzewo) i glioeryną. 
Ta spalając się, odurzają, i wywołują krztuszenie się, pieozenie w ustach, krtani 
i aa języku.

Powyższe próby oparte na naukowych i ścisłych badaniach ohemioznyoh 
i flayoznych, oraz na doświadczeniu, wytrzymują Tutki oygaretowa fabryki

„NORIS" W KRAKOWIE.
Palący papierosy winni odrzucić tutki nieklejone (maszynowe), bo te zawsze 

sawierają cellu lozę. Celluloza spalając się wytwarza dym o własnościach czadu  
i ten właśnie zatruwa organizm. Tylko z bibułki zawierającej c e llu lo z ę , możua 
robić tutki nieklejone.

Od czasu istnienia fabryki „Norisu, każdy palący papierosy jest rzeczo­
znawcą. — Nie kupuje bowiem tych tutek, które mu zaohwalają lub narzucają, 
leoz te, które posiadają własności podane przez fabrykę „Noris“.

Pewną gwaranoyę za zn ak o m ite  i rzeczyw iście d o b re  tutki oygare- 
towe z prawdziwej bibułki „Le Houblon“ daje fabryka „Noris“.

Przy zakupnie należy wyraźnie źądaó tutki „ Noria “ i pilnie baczyć, ozy 
na pudełku jest marka ochronna „Łabędź11.

Dla robienia doświadczeń porównawczych z innymi wyrobami, fabryka 
_Noris“ przesyła na żądanie okazy swych tutek. Podane wskazówki oparte na 
doświadczeniu i ścisłych badaniaoh naukowych, dają zupełną rękojmię prawdzi­
wości wyż podanych pewników.

Tutki „Noris“ utrzymują na składzie trafiki i znaczniejsze handle.

Towarzystwo kredytowe i oszczędności w Białej
STOWARZYSZENIE ZAREJESTROWANE Z NIEOGRANICZONĄ PORĘKĄ

(dotychczasowa liczba członków 628).
Przyjmuje wkładki na oszczędność w nieograniczonej wysokości

i płaci od takowych p o ........................................................................
zaś na rachunek bieżący (za zwrotem bez wypowiedzenia) po . .

5%
4 V 2  7 o

Udziela pożyczek na spłaty w ratach kwartalnych i to na obligi po 6 7 2 %oi

O

I#
na weksle p o .................................................................................................. 7 1/* % £

ZA RADĘ NADZORCZĄ: 
X . U l. Adam czewski

prezes. Z A  D Y R E K C J Ę :
/ / .  Czerm ak.

X . J . M arkuzel
sekretarz.

1462 5 O

Ś p i  S i
o b e jm u ją cy  p ieśn i, by 
m arsze  soko le  z meloc

zebrany przez

Fr. Barańskiej
(autora i  kompozytora pows: 
nie znanego ćwiczebnego m, 
na pierwszy zlot we Lwo 

wyszedł nakładem księgarr

W. Poturalskieg
Podgórze, Kraków.

Cena 50 ct., kartonow. 6f 
ezd. oprawny ze złotym wyci 

Sokoła 75 ot.
Porto 5 ct., za recipisem 15 . 
Do nabycia u wydawcy i we wsz 
stkich księgarniach. 1728

K a p i ę  zaraz ,
ROWER

używany w dobrym stanie. Wia­
domość w Adm. Głosu Narodu 

1—2 723

Trybnnj
z e  z l o t u  „ S o k o łó w '

drzewo, deski z trybun na bł 
niach,, częściowo lub ogółem  
tanio d o  s p r z e d a n ia ,  Wi„ 
domość skład drzewa ul. Staro­
wiślna Landau. 1647 5 1

R O W E R Y
z pierwszych fabryk angielskich, 
sprzedaje pod korzystnemi wa­
runkami firma: F r a n c i s z e k  
A lb in ,  skład maszyn w Pod 
górzu, (stare przyjmuje w za 
mian.) 1649 6 10

W iśm e
wielkie hiszpańskie, wielkie, ■■ 
borowe M o r e le  (odpow 
do smażenia) w 5 kg. kosz,:. _ 
jaknajstaranuiej opakowane pr 
1 złr. 26 ct. dostarcza A. Hoff­
mann, Nyjregyhaza (Ungarn). -  
Ponieważ wysyłka nie trwa dłu 
go uprasza o wczesne zamówienii 

1692 3 6

Antoni Schulz
K R A K Ó W ,

n i. S z e w sk a  1. 18, |
poleca swe dobre j 

1646 i naturalne 6 O

białe po 50, 65, 75 ct. i 1 złr. 
butelka, czerwone po 55, 65, j

80 cent, i 1 złr. butelka. 
W beczkach znacznie tanie]

Gorzelników
Chrześcijan, praktycznie i teoi 
tycznie wykształconych, polei 

z całą sumiennością
Kółko gorzelników bratei 

skiej pomocy i7(
w Jurdweaeb obok Sanoka. 2

Fortepian krótk;
i  r o w e r

damski d o  s p r z e d a n ia ,  i
Bracka Nr. 13 11 p. 1705 2

mieszkanie le tn i1
d o  w y n a j ę c i a

w Chabówce, naprzeciw dwor r 
kolejowego, w willi z ogrodem . 
dwóch pokojach, kuchni, lodowi 
z umeblowaniem. Wiadomość 
szkice budynków w Administra. 
Głosu Narodu. 1709 2

'A t„Berezjrn
Szkice do panoramy Ber 

pendzla
Dyrektora JuljuszaFń 
ta i Wojciecha Koss

wystawione są ‘h/ 
w  S a lo n a c h  K o ła  A rty r 

cznego, R y n e k  18 1
Wystawa otwarta od g  
do 6-ej. Wstęp od osob 
powszednie 30 ct., w v 
święta od godz. 2-ej 1F 
niedziałki 50 ct.

Masło deser.
z Paszkówki,

sprzedaje po 18 ct. 1/i f  
H . F U G L E W IC Z ,

dawniej K. KNORECK i .o 
Kraków, Florjańska 23.

Masło deserowe najprzedniejsze, bryndzę zawsze świeżę, n i . ™  |f|jmn|# ' ■q |/j A
wszelkie t o w a r y  k o l o n i a l n e ,  poleca jak najtaniej L U I I I .  IM IIIItm , IM d lu Jn  H " l

przy handlu pokoje gościnne, zdrowa kuchnia, Piwo pilzneńskie i bawarskie na szklanki i butelki. 1581 Ł
W łaścicielka i  w ydaw czyni: Józefa Rogoszowa. W  drukarni W . Korneckiego w Kraków


